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Naród czy partja? 


Ruch wyborczy stwierdza wielkie 
i niezwykłe zainteresowanie się ln- 
du obecnemi wyborami. Nie wcho- 
dzimy obecnie w krytykę tego ru- 
chu, a raczej w krytykę powodów 
tego ruchu, lecz tylko stwierdzamy 
fakt widoczny i godny ze wszech 
miar uwagi mężów, o dobro kraju i 
prawidłowy rozwój oświaty i postę - 
pu troskliwych. : 

Tuż pod naszem okiem, bo w 
powiecie krakowskim, chrzanowskim, 
i wielickim rozwinął się ruch wy- 
borczy wśród włościan, który, gdy- 
by był wypływem samodzielnego 
rozbudzenia się ducha obywatelskie- 
go wśród włościańskiej ludności, 
mógłby rzeczywiście budzić w nas 
i podziw i uznanie. 

Wszakże, w całym tym ruchu zbyt 
łatwo dostrzedz kierunek idący ze 
sfer naszej liberalnej pseudo-demo- 
kracji — a to wzniecać tylko może 
obawy bardzo poważne. Celem tego 
ruchu jest obalenie kandydatury ks. 
dr. Chotkowskiego, a środkiem agi- 
tacyjnym : hasła liberalno-demokraty- 
cznej bezwyznaniowości i podnieca- 
nie w ludzie nieufności a nawet nie- 
chęci do jego duchownych przewo- 
dników, 

Tak cel ten, jak środki są w 80 
bie samych nieuzasadnione, niegodzi- 
we, niebezpieczne, a tem samem go- 
dne potępienia. 

Nawet człowiek, który by się nie 


zgadzał ze wszystkiemi pogląda- 
mi politycznemi i z dotychczaso- 


wą polityczną działalnością ks. dr 
Chotkowskiego, musi j dnak przy- 
znać, że jest on kandydatem, które- 
go w oczach ludu pod żaduvm po- 
zorem zohydzać, achoóby tylko po 
wagę jego podkopywać, wcale się 
nie godzi. 

Tem bardziej się to nie godzi, 
skoro wiadomą powszechnie jest rze- 
czą, że ks. dr. Chotkowski jest ka- 
płanem wysokiego wykształcenia i 
niepospolitych zdolności, a dotych 
czasowa jego praca poświęcona była 
niewątpliwie dobru kraju i ludu, i 
nacechowana życzliwością dla naszej 
ludności rękodzielniczej i rolniczej. 

Ks. dr. Chotkowski jest w Kra- 
kowie we wszystkich sferach mę- 
żem cieszącym się wysokim szacun- 
kiem, a przez swe mowy i wykła- 
dy zdobył niewątpliwie też zaufanie 
i popularność w kołąch naszego 
mieszczaństwa. 

Jesteśmy przekonani, że postawio- 
ny na kandydata, choćby w sa- 
mym Krakowie, byłby przyjęty sym- 
patycznie przez koła mieszczańskie 
i rękodzieluicze, i miałby wszelkie 
szanse zdobycia tu poselskiego man: 
datu. 

A skoro tak, to każdy przyzna, 
że agitacja z Krakowa, wychodząca 
z obozu pseudo - demokratycznego, 
przeciw jego kandydaturze w kurji 
włościańskiej, jest niesumienną i nie 
patrjotyczną, i ma na celu, nie tyle 
walkę przeciw osobie kandydata, 
ile raczej walkę przeciw zasadom i 
przekonaniom religijnym, które do- 
tychczas w sercach naszego ludu są 
głęboko wkorzenione, i stanowią 
przeszkodę dla propagaudy liberali- 
zmu i demokracji wśród ludu. 

Zwalenie więc kandydatury kapła- 
na w kurji włościańskiej, ma nie- 
wątpliwie posłużyć ku temu, aby 0- 
słabić w ludzie siłę jego religijności, 
przez wydarcie mu zaufania do sta- 
nu duchownego. 

Czyż nasza pseudodemokracja mo- 
że rzeczywiście w propagandzie re- 
ligijnego liberalizmu wśród ludu, wi- 
dzieć jakiś pożytek, i tę pracę swoją 
poczytywać za pracę ala dobra lu- 
du pożyteczną i zbawienną? Za- 
prawdę wierzyć temu niepodobna, a 
jeżeliby można przypuścić zaślepie- 
nie, które nie widzi i nie czuje, że 
podkopuje podwaliny społecznego ła- 
du i harmonji, to można tę ślepotę 
wytłumaczyć tylko tem, że u na- 
szych pseududemokratów ponad za- 
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sadami miłości Ojezyzny i miłości 
ludu góruje namiętna żądza 
zdobycia władzy za jakąbądź 
cenę, a ztąd ta manja libera- 
lizmu, ztąd ponad wszystkie go- 
dziwe i szlachetne uczucia, silniej- 
szem jest uczucie wstrętu do wszy- 
stkiego co tehnie religijnością. 

Tak się przedstawia działanie 
pseudodemokracji ze względu na 
swój cel i środki agitacyjne. 

I takie to działanie i propagandę 
rozwija „Nowa Reforma*, a popiera 
ją w tem drugie przez nią za- 
łożone pismo, które przybrawszy ty- 
tuł: „Polski lud* i umieściwszy na 
czele swoim obraz Bogarodzicy, Kró- 
lowej Polski, pod tą obłudną osłoną 
i pokrywką zmierza ku temu, aby 
stworzyć i wśród ludu jakieś stron- 
nictwo rzekomo: „ludowo-postę- 
powe!“ 


Postępże to wydzierać ludowi tę 
jego dotychczasową i jedyną dźwi- 


gnię moralną, któremi są jego prze- ` 
konania religijne? Postępże to wma- ` 


wiać w niego, że jeg» duchowni prze- 
wodniec', choćby takiej miary i ta- 
kiej pracy jak ks. dr. Chotkowski, 
nie zasługują na jego zaufanie i nie 
godni mandatu? Postępże to, w miej- 
ace zdrowych i pewnych zasad reli- 
gijnych, wszczepiać ludowi żydowski 
liberalizm i zawiłe, niezrozumiałe 
hasła naszych pseudode mo- 
kratów, którzy prócz nie- 
ufności społecznej i wstrę- 
tnych antagonizmów, innych 
ziarn nie zasiali i na oślep 
biegną drogą z jakiej ich 
wkrótce wyprze ów trzeci, 
co zich nierozwagi korzy- 
sta, a dla którego oni pracu- 
ja tj. radykalizm i skrajny 
socjalizm. Kupcy i rzemie 
ślnicy, jeżli wam jest dro- 
gim sztandar równości i bra- 
terstwa, powiedzcie, czy po- 
dobna akcja między ludem 
jest godziwą? Co poczniecie, 
jeżeli wasi młodzi współ- 
pracownicy nie będą mieli 
ani Boga w sercu, ani Usza- 
nowania dla zasług i dla wie- 
ku? Przyjrzyjcie się dobrze 
położeniu własnemu i polo- 
żeniu całego kraju — czyż 
zaprzeczycie, iż ztąd obce 
tylko żywioły korzyść od- 
noszą. A jeżeli tak jest, to 
miej ie odwagę stanąć w o- 
bronie jedności i nierozer- 
walności polskiego społe- 
czeństwa. Dowiedźcie czy- 
nem, że wam idzie nie o zwy- 
cięztwo partji, ale o dobro 
całego Narodu. Precz z pry- 
watą! 


Jasło 23 lutego 


Zwolane przez przewodniczącego przed- 
wyborczego komitetu jasielskiego zgroma- 
dzenie delegatów komitetów przedwybor- 
czych powiatów: jasielskiego, krośnień- 
skiego i gorliekiego, odbyło się w Jaśle w 
dniu 21 lutego w sali obrad Rady powia- 
towej, w obecności 20 delegatów komite- 
tów przedwyborczych tych powiatów i li- 
cznej publiczności. 

Zgromadzenie wybrało przewodniczącym 
p. Franciszka hr. Mycielskiego, który w 
dłuższej przemowie wyjaśnił cele zgroma- 
dzenia i podniósł doniosłość obecnych wy- 
borów do Rady państwa, wobec zmienio- 
nej sytuacji politycznej, spowodowanej roz- 
wiązaniem Rady państwa i ustąpieniem 
ministra Dunajewskiego. Przewodniczący 
zawiadomił zgromadzenie, że zgloszone zo- 
staly kandydatury p. Michny nauczyciela 
Z Krakowa „rodem z Krosna, 
wa Wysockiego i p. Adama Skrzyńskiego 
i wezwał obecnych do zgłaszania i uzasa- 
dnienia kandydatur. 

P. Obmiński notarjusz ze Żmigroda 
zgłosił swoją kandydaturę na wypadek, 
gdyby p. Stanislaw Wysocki od swej kan- 
dydatury odstąpił. Przewodniczący udzielił 
glosu p. Augustowi Lewakowskiemu, któ- 
ry zaznaczywszy, że nie mając sposobno- 
Ści złożyć wyborcom sprawozdania ze 
swych czynności, jako dotychczasowy po- 
sel do Rady państwa, a nie mając zamia- 
ru obecnie kandydować, przedłożył zgro- 
madzenin, w dłuższem przemówieniu swo- 
Je stanowisko w Kole polskiem. Zwrócił 


p. Stanisła- 
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dalej uwagę na to, że różnice polityczne, | 
jakie w kraja pomiędzy stronnictwem libe 
ralnem a konserwatywnem istnieją, w Ko- 
le polskiem w Wiedniu się zawierają, i że 
tam bez względn na różnice zapatrywań 
politycznych zawsze się zgodnie i solidar- 
nie postępuje, podniósł wreszcie kandyda - 
tnrę p. Stanisława Wysockiego którego 
działalność w Kole polskiem poznał, i któ- 
rego jak najgoręcej poleca. 

Następnie udziesił przewodniczący głosu 
p. Adamowi Skrzyńskiemu, który zazua- 
czywszy, Że nie mial zamiaru kandydować, 
że jednakże wezwany przez liczne grono 
ludzi z obu obozów politycznych, czyni za- 
dosyć temu wezwaniu, omówił sytuację o 
gólno państwową wytworzoną przez rozwią- 
zanie Rady państwa i prawdopodobne u- 
grupowanie się stronnictw. Podniósł doda 
tnią działalność Kola polskiego w ostatnich 
30 latach i wzmocnione stanowisko Polaków 
w ogólnym nstroju monarchji rakazkiej, o- 
raz zasadę solidarności Koła, która spra- 
wiła, że Koło polskie stanowi najpoważniej- 
sze stronnictwo w Radzie państwa. 


Jako zadanie Kola polskiego uważa p. 
Skrzyński staranie się o jak największy 
rozwój w kieranku autonomicznym i usil- 
ne starania w kierunku ekonomicznego pod- 
niesienia kraju. 

Podniósł on, że pod tym wzgl dem 
wszystkie stronnictwa jednego są zdania, 
czego dowodem, iż w programie polity- 
cznym lewicy sejmowej, także silny na- 
cisk na ekonomiczny rozwój kraju poło- 
żono. 

Przez powiększenie produkcji rolniczej, 
przez podniesienie krajowego handlu i 
przemysłu, dostarczy się sposobu zarob- 
kowania młodzieży kształcącej się w za- 
kładach naukowych, a Koło polskie win- 
no usilnie działać w tym kierunku, aby 
wszelkie projekty, mające na celu ekono- 


 miczne sprawy, jak najdokładniej w Kole 


były omawiane i dodatnie rezultaty dla 
kraju wydały. 

Kolo polskie winno zawsze zachować 
niezależność wobec rządu i strounietw a 
w razie, gdyby prawa narodowe i główne 
interesy ekonomiczne nie były należycie 
uwzględnione, w takim razie Polacy by- 
liby zmuszeni zająć wobec rządu opozy- 
cyjne stanowisko. 

W sprawach Kościoła zajmie p Skrzyń- 
ski stanowisko, jako wierny syn Kościoła 
i szczery katolik; w sprawach szkolnych 
starać się będzie o nzyskanie jak najwię- 
kszego wpływu autonomji na szkolni- 
etwo. 

Jako najważniejszą sprawę dla podnie- 
sienia rolnictwa, haudlu i przemysłu, u- 
waża sprawę taryf kolejowych. Jako prze- 
mysłowiec naftowy, miał spobność prze- 
konać się i doświadczyć, jaki wplyw ta- 
ryfy kolejowe na rozwój handlu i prze- 
mysłu wywierają. Przekonał się, że nie- 
jedna sprawa, która zdawała się handlowo 
niemożebną, przez uzyskanie taryf wyją- 
tkowych stała się aktualną, — a znowu į 
z drugiej strony przekonał się, że taryfy 
kolejowe, jakie udzielane bywają firmom 
zagranicznym, często handlowi krajowemu 
szkodzą i wytwarzają nienaturalną i sztu- 
czną konkurencję. © } s. 

Sprawą taryf zajmował się czas dlugi 1 
najusilniejszych starań dołoży, aby polityka 
tarytowa byla dla kraju jak najkorzy” 
stniejsza. : 

Z tych też powodów uważa decentrali- 
zację zarządów kolejowych za rzecz waż: 
ną, a powiększenie zakresu działania dy- 
rekcji ruchu kolei państwowych w kraju 
w kierunku taryfowym i przeniesienie za” 
rządów kolei prywatnych do kraju, jako 
postulat, do którego urzeczywistnienia a- 
żyć będzie, 

W kwestji ruskiej zaznacza, że Polacy 
powinni z Rusinami wspólnie pracować, 
i że Rusini powinni pójść razem z Ko- 
lem polskiem, w tym wypadku jest jak 
na najdalej idącem ngodowem  stauow! 
skiem. 

W końcu podniósł p. Skrzyński stauo” 
wisko Polaków w Galicji, jako w kraju 
gdzie nam wolno się swobodnie i narodowo 
rozwijać, dlatego też Polacy nie będą 
szezędzić ofiar, mienia i krwi, celem wzmo- 
enienia mocarstwowego stanowiska AU- 
strji. 

Przemówienie p Skrzyńskiego przyjęło 
zgromadzenie hucznemi oklaskami. 

Przewodniczący udzielił następuie głosu 
p. Obmińskiemu, który w przemówieniu 
swem zaznaczył, że nie jest za tem, aby 
mniejsza własność była w Radzie państwa 
reprezentowaną przez właściciela większej 
posiadłości, uważa bowiem interesy mniej- 
szej własności za różne od interesów wię- 
kszej własności, i że prędzej urzędnik, 
adwokat, notarjusz, lub wogóle mieszka- 
niec miast ludność tę może w Radzie 
państwa reprezentować, mimo tego jednak, 
przemawia za kandydaturą p. Stanisława 
Wysockiego, a na wypadek, gdyby p. Wy- 
socki nie kandydował, natenczas oglasza, 
że on kandydować będzie. 

Przemówienie p. Obmińskiego wywo- 
lało liczne i silne zaprzeczenia, zabierali 
glos w tej sprawie pp. Gorayski, Metz- 
ger 1 profesor gimn. Truszkowski prze- 
ciw p. Obmińskiemu, oraz pp. Gorayski, 
Metzger i Olbrych, popierając kandyda 
turę p. Skrzyńskiego. x 

Przewodniczący zarządzil głosowanie, 
którego rezultat był następujący: Na 20 
głosujących, otrzymał p. Adam Skrzyński 
18 głosów, p. Stan. Wysocki 1 głos, — 
jedna kartka próżna. 
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Przewodniczący ogłosił rezultat głoso- 
wania. mianujący p. Adama Skrzyńskiego 
kandydatem na posła do Rady państwa 
z okręgów gorlickiego, krośnieńskiego i 
jasielskiego. 

Na wniosek p. Metzgera zgromadzeni 
wyrazili podziękowanie i uznanie p. Augu- 
stowi Lewakowskiemu, jako dotychczaso- 
wemu posłowi, za staranne popieranie i 
zastępowanie tych trzech powiatów w Ra. 
dzie państwa. poczem przewodniczący, 
wzywając komitety powiatowe do popie- 
rania uchwalonej kandydatury — zamknął 


- posiedzenie. 


Poseł na Sejm p. Adam Jędczejowicz 
zgłosił swą kandydaturę na okręg miast 
Rzeszowa i Jarosławia 


Z powodu zajść na ostatniem zgroma- 
dzeniu przedwyborczem we Lwowie wydało 
prezydjum komitetu ściślejszego następu- 
jącą odezwę: - : 

Wyborcy ! Zwolane na środę 25 b. m. 
zgromadzenie wyborców, zostało udarem- 
nione skntkiem tego, że niewyborcy w 
znacznej liczbie zajmujący galerje, nie po- 
mni godności stolicy kraju, krzykiem i ha- 
iasem uniemożebnili swobodne obrady. 

Również i na salę sprowadzili zwolen: 
nicy kandydatury dr. „Karola Lewakow- 
skiego znaczną liczbę niewyborców. 

Skutkiem tego zgromadzenie musiało 
być zamknięte. "= 

Pozostawiając odpowiedzialność za to 
bezprzykładne postępowanie, ograniczające 
wolność słowa i ubliżające stolicy kraju 
tym, którzy takiemi środkami popierają 
kandydaturę dr. Lewakowskiego, podaje- 
my smutny ten fakt do wiadomości pu- 
blicznej i wzywamy wszystkich wolność 
słowa miłujących obywateli, ażeby oddali 
swe głosy na dr. Franciszka Smolkę i Sta 
nislawa Szczepanowskiego. 

Podpisano: Prezydjum komitetu ściślej- 
szego : 

Franciszek Zima, Tudeusz Romanowicz, 
Bernard Goldman. 


Dnia 22 odbyło się w Stryju zgroma- 
dzenie przedwyborcze, na którem dotych- 
czasowy posel do Rady państwa z miast 
Drohobycza, Sambora i Stryja prof. dr. 
Roszkowski zdawał sprawę ze swych czyu- 
ności poselskich, a ubiegając się o mandat 
na nowe perjody ustawodawcze, wygłosił 
swą mowę kaudydacką, poczem kandyda- 
turę jego proklamowano jeduowyślaie. 


mn 


Dnia 22 b. m. przybył do Obertyna za- 

twierdzony przez Centraluy komitet wy- 
orezy kandydat Mieczysław hr Borkow- 
ski z Mielnicy, aby przedstawić się wy- 
borcom z kurji maiejszej własności i wy- 
glosić mowę programową. i 
„ Zapanował tedy w cichej, pokuekiej mie- 
ścinie ruch niebywały i następnego dnia w 
sali obrad urzędu gminnego zebrały się 
obie narodowości ze wszystkich stanów, w 
takiej liczbie, jakiej Obertyn dawno nie 
widział, tak z miasteczka samego jak i z 
okolicznych dwudziestu gmin. Po zagaje- 
niu posiedzenia przez przewodniczącego ks. 
kanonika Jana Dręgiewicza, zabrał głos 
Mieczysław hr Borkowski i wyłuszczyw= 
szy w jędrnem przemówieniu’ swe przeko 
nania polityczne. zapewnił wyborców, że 
sprawy ich sumiennie popierać będzie, lecz 
tylko w granicach możności, gdyż obietni- 
ce rzeczy, na stosunki obecne niemożli 
wych, jak zniesienie podatków dla mniej- 
szych gospodarstw, zniesienie wojska, bez- 
płatna sól i t p., którą bronią walczą i 
lud balamucą nieuczciwi agitatorzy, są 
mrzenkami, jakich żaden kandydat przy- 
rzekać nie może i nie powinien. 

Po gorącem poparciu kandydatury hr. 
Borkowskiego przez wyborcę lllukiewicza 
ipo trafnych interpelacjach. stawianych 
przez włościan oraz wyczerpujących odpo- 
wiedziach. ze strony kandydata, poddał 
przewodniczący jego kandydaturę pod gło- 


sowanie, którą zgromadzeni jednogłośnie 
przyjęli. Nastrój, jaki przez te dwa dni 
panował, serdeczne powitanie kandydata 


przez mieszkańców obu narodowości, oraz 
obywateli wyznania mojżeszowego, pozwa- 
lają mieć nadzieję, że wybór hr. Mieczy 
sława. Borkowskiego jest zapewniony tem- 
bardziej, iż jak się dowiadujemy takie sa- 
me usposobienie wyborców panuje w po- 
wiatach borszczowskim i zaleszczyckim. 


— 


Czytamy w Gazecie Narodow 
zgromadzenie wyboreze w Tlust 
się d. 19 b. m. w obecności około 700 
wieśniaków i okolo 20 księży, Zgroma- 
dzenie zagaił ks. Rudnicki z Bedrykowiec 
który też wybranym zostal przewodniczą- 
cym. Następnie zabrał glos dr. Oknniew- 
ski, który zapowiedział, że domagać się 
będzie w Radzie państwa, aby czas służby 
wojskowej byl jak najkrótszym, aby po- 
datki cięzyly tvlko na dochodzie, z u- 
względnieniem miuimum egzystencji; aby 
licytacje nie spadały na grmt, ale ua do- 
chód od gruntu; aby rząd wydzierżawiał 
chlopom grunta kameralne; aby zniesiono 
loterję i t. d. Po nim zabrał glos Dmytro 
barabasz, mieszczanin z Horodenki, zale- 
cając zgromadzonym dr. Okuniewskiego 


ej: Rnskie 
em odbyło 


RZEZ a 


na posła do Rady państwa, Ks. Gawań- 
ski interpelował dr. O. jak się on zapa- 
truje na sprawę moralnego wychowania 
młodzieży? Dr. O. odpowiedział, iż wpły- 
wu księży ruskich nie lęka się, ale boi 
się... jezuityzmu. Ke. Hlibowieki inter- 
pelowal go jak w danym razie będzie bro- 
nil praw świętej ruskiej cerkwi? Dr. O- 
kuniewski powiedział, że rozr$żnią w niej 
dwie strony: dogmatyczną i  pofityczną. 
Pierwsza nie wchodzi w jego zakres, co 
do drugiej zaś, to wobec innowierców jest 
tolerantem, ze swojej zaś wiary nie po- 
zwoli i krzty uronić. Jest za zniesieniem 
patronatu i konkurencji. Przemawiał jeszcze 
wan Kiuszelnicki, mieszczanin z Tluste- 
50, a po nim Sokołowski, plenipotent 
księcia Ponińskiego. Na tem dyskusję u- 
kończono, poczem zastępca przewodniczą- 
cego p. Proskurnicki zachęcał do solidar- 
ności za dr. Okuniewskim. 


£ Hatcnowa przy Białej, 24 lutego. 


„Od czasu kiedy o mandat poselski u- 
biegał się burmistrz z Lipnika Lindert, 
nie była agitacja wyborcza tak namiętną 
Jak obecnie. Wówczas iednak pochodziła 
ona z Obozu niemieckiego i nie przyniosła 
nam szkody, gdy dzisiejsza wychodzi z ło 
Da naszej narodowości a jest tem niebez- 


PIECZNIE szą 4 budząc kastowe uprzedze- 
Dia, Zuszcz pią uliezgodę i roznamiętnia do 
n.enawiści. 


sei. Dziwić się wypada ludziom z 
KRD avet A T iż dla 

g0 „widzimisię* zapominają o 
wszystkich klęskach, jakie nd ao- 
niósl wskutek wewnętrznych waśni. Tu 
nie rozgrywa się sprawa pojedynczych o- 
sób, ale rozchodzi się o wytworzenie na no- 
wo między gminą a dworem przepaści, 
zasypanej od niezbyt dawnych lat, dzięki 
Bogu i ludziom dobrej weli. Jest to o jaw 
tem smutniejszy, iż zdarza się w chwili 
niepewnej co do ugrupowania się stronnictw 
w przyszłej Radzie państwa, w chwili, 
w której wrogie nam żywio.y centralisty- 
cz'e usilnie się krzątają, aby ster rządu 
w ich dłonie się dostał. 

Obecnie mamy trzech kandydatów : dr. 
Dobija, który już-przed kilku lts ubiegał 
się bez skutku o man lat poselski z tutej- 
szych powiatów — nie ma i dzisiaj wielkiej 
szansy zostania wybranym a wolno przy- 
puszczać, iż byłby on najmniej odpowie- 
dnim posłem dla naszego okręgu wybor- 
czego. 

Pan Kramarczyk, którego kandydaturę 
postawil Towarzystwo ludowe wadowiekie, 
jest ezłowiekiem wprawdzie zdrowo i ro- 
zumnie na sprawy I potrzeby ludu się za- 
patrującyw, ale zarazem rozsądnym i u- 
czciwym tak dalece, Że sam uznał, iż ani 
czas, ani niedostateczna bieglość w języku 
niemieckim nie pozwalają mu się starać 
o mandat do Rady państwa i sam wybor 
dotychczasowego posla p. Czecza, usilnie 
poleca. I rzeczywiście, jelyną odpo- 
wiednią na posła osobistością, jest 
p Czecz. Najprzód jako marszałek powiatu 
od lat kilku, poznał nasze potrzeby, a bę- 
dąc poprzednio posłem dał dowody, iż do- 
bro ludu leży mu na sercu. Jego stara- 
niom i ofiarności zawdzięcza szkola kobier- 
nieka swe istnienie, jemu również przy- 
znać trzeba wyrobienie znacznych ulg w 
handlu bydłem, który dla tutejszego po- 
wiatu bardzo był utradnionym. Po upadku . 
banku włościańskiego, on wielu gospoda- 
rzum wyrobił nlgi znaczne i ulatwiał splaty,” 
w ogóle tak w Radzie państwa jak w Bie 
dzie powiatowej p pierał zawsze sprawy 
tylko dla kraju i włościan korzystne, o 
czem jednak agitatorowie jemu przeciwni 
wiedzieć nie chcą. Hatenów sam może za- 
Świadczyć najiepiej o jego życzliwości dla 
luda, gdyż na budowę plebanji i pokrycie ; 
kościola, otrzymał z rąk jego ozoło 2000 
zlr. t. j. o kilka set złr. więcej, niż na 


mocy ustawy się należało, która zwalria j A 


dziedziców nie mieszkających w parafji 
w znacznej części od oplat takich. Dzieci ; 
szkolne i biedny lud w Kozach tylso po- , 
przeć mogą chlubnie to, co się o nim po- | 
wiedziało. 

Dziwić się więc nałeży, iż część wybor- ! 
ców objawila zaufanie lub powierzyła swe | 


i i lemu agentowi okrzycza- : 
kierownictwo by: g yeza- į E Bd ono PLO 


nego Banku włościańskiego , który dziś 
mieni się być trybunem ludu, ale wówczas 
kiedy jako agent żył z potu krwawego te- 
go ludu, mie uważał za stosowne bronić 
go i ostrzegać. Mamy nadzieję, iż wybor- 
cy poznają się na farbowanych lisach, nie 
pójdą na lep pięknych słówek, ale odda- 
dzą swe głosy tax, jak im uczciwość i roz- 
tropność wskazuje na dotychczasowego 
posła. 


nnn ZJ 


Gmina i obszar dworski Piwoda w po- 
wiecie jarosławskim wniosły do Wydziaiu 
krajowego prośbę o wyłączenie ich z o- 
kręgn Sądu powiatowego w Sieniawie, a 
przyłączenie do okręgu Sądu powiatowego 
w _Jarosiawiu. 

Wydział krajowy postanowił poprzeć te 
życzenia i przedstawić Sejmowi na naj- 
bliższej sesji wniosek, aby tenże wyraził 
Rządowi obinie, iż pożądanem jest dla 
dogoduc» / szkańsów, aby amina i ob- 
szar dworski Piwoda wyłączone zostały z 
okręgu Sądu powlatowezo w Sieniawie a 
przyłączone do okręgu bądu powiatowego 
w Jarosławiu. 

W roku 1888 wyraził Sejm Rządowi o- 


| a W Z W W 


pinję, iż byłoby pożądanem, aby gmina 
Machliniee wyłączoną została z okręgu Są- 
du powiatowego w Zurawnie, a przyłą- 
czoną do okręgu Sądu powiatowego w 
Stryjn. 

Obecnie nadeszła jednak nieprzychylna 
odpowiedź Ministerstwa sprawiedliwości, 
wskutek czego postanowił Wydział krajo- 
wy przedstawić Sejmowi projekt ustawy, 
celem przeniesienia gminy Machliniee z 
okręgu autonomicznego w Stryju do okrę: 
gu autonomicznego w Żydaczowie. 


Rada szkolna krajowa postanowiła zali- 
czyć książkę p. t. „Msza choralna na czte- 
ry głosy mięszane. ułoży! Feliks Fuk, na 
uczyciel szkoły więziennej w Stanisławo- 
wie. W Lipsku. Nakladem  Hreitkopfa i 
Härtla,—w poczet książek dozwolonych do 
nżytku szkolnego przy nauce śpiewu w 
szkolach średnich. 


KURIER LWOWSKI. 


* Od 16 lutego odbywają się we Lwo- 
wie w stowarzyszeniu rękodzielników „Ska- 
ła“ przy ulicy Mickiewicza 1. 28 kursa po- 
pularnej weterynarji, na które przybyli nie- 
tylko włościanie tutejszych okolic, ale i z 
powiatów nowotarskiego, wadowickiego, wie- 
lickiego, dąbrowskiego, przemyskiego, do- 
bromilskiego i t. d. Kursa te odbywają się 
za staraniem lwowskiego oddziałn Towarzy- 
stwa gospodarskiego i zostaną nkończone 
popisem, który odbędzie się w niedzielę d. 
1 marca b. r. o godzinie 10 rano w sali 
powyższego stowarzyszenia „Skała, 

* W niedzielę dnia 1 marca odbędzie się 
we Lwowie drugi koncert spacerowy na 
dochód Tow. św. Salomei. 

* Raut panieński na dochód kolonij wa- 
kacyjnych odbędzie dnia 3 marca w salach 
kasyna miejskiego. 

* Znana śpiewaczka Ella Russel przyby- 
ła onegdaj do Lwowa. 


KURIER PROWINCJONALNY. 


* Prokuratorja skonfiskowała nr. 7 Ga- 
zety Przemysk cj za artykuł o fundacji bar. 
Hirscha. Sąd zniósł konfiskatę- 

* Z powoda ospy szerzącej się ciągle, 
zarządziła Rada szkolna okręgowa, iż w 
szkołach etatowych i ludowych w Przemy- 
ślu rozpocznie się nauka dopiero z dniem 
10 marca. Rada szkolna krajowa zarządzi- 
ła to samo co do szkół średnich i nanczy- 
cielskiego semin. żeńskiego, 

* Towarzystwo dramatyczne w Przemy- 
ślu przedstawi w połowie marca komedję 
kontuszową J. I. Kraszewskiego p. t.: „Ra- 
dziwilł w gościnie*, y 

* Bukowina według ostatniego spisu lu- 
dności liczy 642.897 mieszkańców. Od r. 
1880 zwiększyła się ludność Bukowiny o 
11.07 pre. czyli o 71.226 mieszkańców. Z 
ogólnej tej sumy przypada na m. Czernio- 
wce 51.836 mieszkańców, na powiaty: 
czerniowiecki 89 742, Starożyniecki 70.531. 
kocmaniecki 85.559, suczawski 83.086, 
kimpoluvgski 45.856, radowiecki 93.148, 
wyżnicki 64.625, 8 na serecki 54.084 


mieszkańców. : 
+ Głos nauczycielski nr. 4 z 20 lutego 


‘b. r. skonfiskowała prokuratorja w Koło- 


myi za artykuł wstępny p. t.: „Powiedzmy 
sobie qrawdę!* 


* Dnia 18 b. m. Antoni Krupiński z 


!' Terki, powiatu liskiego, robotnik górniczy, 


pracujący W szybie Sendera Wilfa, utracił 
życie Z powodu nagromadzonych tamże ga- 
zów. Taką samą śmiercią zginął Józef Mi- 
lerowicz, robotnik ze Starejsoli, w szybie, 


* należącym do spółki Garteuberg et Wag- 
Í man. Dochcdzenie sądowo -karne jest w 


toku. 

* Z Kęt. Na dniu 25 lutego b.. otrzy- 
maliśmy w darze kielich srebrny z okazji 
00-ej rocznicy urodzin św. Jana Kantego 
od pobożnych czcicieli Jana Kantego i o- 
fiarodawców z Krakowa. Niniejszem tedy 
w imienin miasta Kęt składamy tymże ov- 
fiarodawcom i inicjatorowi sprawienia tego 
podarku, księdzn kanonikowi Juljanowi Bu- 
kowskiemnu, proboszczowi kościoia św. Anny, 
najserdeczniejsze podziękowanie. Oby z kie- 


i wysłuchał próśb naszych, a za przyczyną 
św. Jana Kantego, patrona kraju naszego, 
zlał wszelkie błogosławieństwo na kraj i 
naród cały. 
Wódzięczni mieszkańcy miasta Kęt: 
Antoni Bier, Ks. Maciej W armuz, 
burmistrz. proboszcz. 
Dr. Karol Dworzański, Jan Kłosiński, 
Edmund Krzysztoforski. 


NOM!NACJE. 


* Rada szkolna krajowa zamianowała ks. 
Kazimierza Dutkiewicza, wikarego obrz. 
łac., w Mszanie dolnej, stałym nauczycie- 
lem religji obrz. łacińskiego, w szkole era- 
towej 4-klasowej męzkiej w Stryjn; stałe- 
go nauczyciela szkoły etatowej w Trzęsów- 
ce, Matensza Ferenczaka, pełniącego obo- 
wiązki tymczasowego nauczyciela kieruj:- 
cego 2-klasowej szkoły ludowej w Raniżo- 
wie, stałym nauczycielem kierującym 2-kla- 
sowej szkoły etatowej w Raniżowie. 


——ouaiącz—— 


KARTKA: ZSDZIEJÓW 


KIJOWSKIEGO UNIWERSYTETU. 


(1855—1880). 


WYJĄTKI Z PAMIĘTNIKÓW 
DrażWŁADYSŁAWA RUDNICKIEGO. 


Przepisał 


Dr. ANTONI J. 


Ti; 


(Ciąg dalszy). 


Rzecz naturalna, że nie pojmujący zna- 
czenia publicznego ostracyzmu tłum, po- 
czął przedewszystkiem wołać: „którzy to 
są ci zbrodniarze?* Wtedy N. bez waha- 
nia wymienił pięciu, mianowicie Cieszkow- 
skiego ') i jeszcze czterech innych, których 
nigdy w życiu nie widziałem i nazwisk 


Widząc, że nikt się nie odzywa, wystą- 
pilem na katedrę i zrobiłem uwagę, że we- 
dlug sprawiedliwości, oskarżyciel powinien 
był najpierw przedłożyć przed sąd ogólu 
zarzuty, jakie ma przeciwko oskarżonym, 
następnie poprzeć je dowodami, potem u- 
zyskać wyrok i dopiero wtedy wymienić 
nazwiska obwinionych. Zdanie moje opar- 
łem na tem, że N. nie stanowi bynajmniej 
powagi, któraby u ogólu na bezwarunko- 
wą zasługiwała wiarę, że ogól ten może 
nie uznać i nie przyjąć jego zarzutów, że 


okazać, i jeżeli obwiuieni niewinność swo- 
ją udowodnią, w jaki wówczas sposób N. 
potrafi nagrodzić krzywdę, jaka jnż w tej 


Ę jego mogą się niedostatecznemi 
] 
| 


| grona kolegów, nazwiska ich publicznie, 


chwili im się stała, skoro wobec calego 


jako splamione wymienione zostały? Do- 
wodziłem dalej, że potępienie i kara 
ze strony kolegów, jest tylko smutną ko- 
niecznością ale nigdy obowiązkiem. 
Obowiązkiem zaś naszym, jest starać się 
kolegów z błędnej na dobrą naprowadzić 
drogę f wtedy nawet gwaltownych nie u- 
żywać Środków, gdy starania te próżnemi 
się okażą, bo zawsze może się poprawić, 
komu do poprawy zostawiona droga; prze- 
ciwnie zaś, ten tylko najczęściej bezpo 
wrotnie upada, kto już nie ma nie do 


| stracenia, komu cześć raz na zawsze od- 
| jęto. A takim ostatecznym, zabójczym kro- 


kiem, jest właśnie potępienie ogółu, które- 
go wyroki -- słusznie, czy niesłusznie — 
ale uważane są powszechnie za nieomylne, 
z powodu najpewniej tego, że im stron- 
niczości zarzucić niepodobna. Ponieważ 
jednak złe się już stało, przeto powinni- 
śmy przynajmniej zmniejszyć jego donio- 


ich już nie pamiętam. Tłum usłyszawszy | słość i prosimy o fakta a następnie o do- 


to, nie wiedzial co robić z tym fantem, 
gdy raptem wystąpił jakiś niepoczesny Ma- 
lorosjanin (także mi nie znany) i ogłosił, 
że do liczby tych pięciu powinien być je- 
szcze wciągnięty i Jelowicki Edward. 


1) Jeżeli owych innych czterech choć 
trochę było podobnych do Teodora Ciesz- 
kowskiegc, to nie należy się dziwić obn- 
rzeniu purystów; daleko jeszcze wcze- 
śniej, młodzież akademicka przemyśliwała, 
co z nim uczynić: już za moich czasów 
zbierano mityng by zapobiedz zgorszenia; 
Teodor bowiem dyskredytował mundur stu- 
dencki, bardzo poważany pośród społeczno- 
ści ówczesnej. Narada odbywała się w mie- 
szkanin, wcześnie niestety zmarłego Ski- 
bniewskiego Wiktora, podolanina... Jaki 
jej był koniec, — nie pamiętam, choć sam 
do liczby sędziów należałem, zdaje się, że 
zaproponowano swawolnikowi, by się uwoł: 
nił z uniwersytetu. Nie był to jeduak 
człowiek do grantu zepsuty, prędzej zbyt 
lekkomyślny... toż skończył na polu wal- 
ki, jako pułkownik, dowódca oddziałn w 
Olkuskiem (10 kwietnia 1863 r.) Ai tu 
choć chwalono jego męztwo i brawnrę, za- 
rzucano jednocześnie lekceważenie przepi- 
sów ostrożności, w podobnych wypadkach 
niezbędnych. (Obszerniej o tem, patrz: 
Pamiątku dla Redzin Polskich. Kraków, 
1868, cz. II., dodatek s. 2). Dodamy tu- 
taj, że Cieszkowski był rodem z Wołynia, 
uczęszczał na wydział lekarski, nawet w 
początkach , jeżeli się nie poczawał do obo- 
wiązku stndjowania medycyny, to się po- 
czuwał do obowiązku zdawania egzaminu. 
Egzamina te były dwnzrotne, tak zwane 
półkursowe z nauk przyrodzonych i 
ostateczne, z lekarskich. Botanikę wy- 
kładał podówczas profesor Rogowicz, za- 
kochany w swoim przedmiocie, skromny, 
cichy, potulny rzec można. Otóż Cieszko- 
wski idąc ną egzamin, wyuczył się odpo- 
wiedzi na jedno pytanie, i to wynczył się 
dobrze, co mu się rzadko zdarzało. Wy- 
wołany przez profesora, zbliża się do ka- 
tedry, wyciąga kartkę, na której wypisane 
było pytanie, podaje ją Rogowiczowi, siada 
obok niego i zaczyna recytować... Bota- 
nik zarnmieniony, spogląda kolejno to na 
kartkę, to na egzaminowanego, i w końen 
nieśmiało mu przerywa: 

— Pan się musiał pomylić, inne bowiem 
pytanie ci wypadło ? 

Cieszkowski niezmięszany kontynuje da- 
lej. 

Rogowicz próbnje innej drogi, dla skie- 
rowania ucznia na tory właściwe: 

— Powiedz mi pan o skrytopłciowych. .. 

P. Teodor dalej ciągnie o tem, czego się 
wyuczył. 

Biedny profesor widząc, że oporu nie 
przezwycięży, zamilkł, słuchał w pokorze 
tego, co mu Cieszkowski odpowiadał i w 


końcu jeszcze dobrem go zdaniem nagro- ; 


dził. Jedyny to też był trjamf p. Teodora, 
na polu nankowem zdobyty... 


wody. 


(Dalszy ciąg nastąpi). 


Wrocław 23 lu tego. 


„Przybył, zagrał i... zwyciężył!* — tak 
pisza dzienniki ślązkie o cudownym kon- 
cercie Paderewskiego. Nad czemże on zwy 
ciężył? Może nad niechęcią innoplemień 
ców, zazdroszczących tego klejnotu naszej 
Koronie, jaśniejącej wśród swego sieroctwa 
tylu Świetlauemi gwiazdami genjuszu i sztu- 
ki! Naszych serc pokonywać nie mógł, bo 
od dawua mu są oddane. Ni: ma duszy | 
muzykalnej w Polsce, któraby się nie prze- 
jęla tak rdzennie naszemi utworami pa- 
na Paderewskiego, jeżeli dotąd nie miala 
sposobności rozkoszować się jego grą nie 
zrównaną. Zeszlej zimy, kilkakrotnemi wy- 


stępami "niewolił sobie wszystk» ~ rca w 
Pozna Kraków i Warszawa Gohrze go 
znają; w przeszłym roku dał się poznać 


Prusom wschodnim, a oto teraz wielki ten 
kompozytor i wykonawca zarazem, którego 
sobie stolice Europy wydzierają, po glo- 
śnem Żniwie chwały, zebranem w Paryżu 
i Londynie, zechciał odwiedzić i dawną 
prowincję naszą kresową i zbudzić echa 
pobratymcze nad brzegami Odry, a choć 
rodacy byli w mniejszości na sali, niemniej 
przeto delikatna, dusza artysty odczuć mu- 
siala hymn wdzięczności, płynący z ich sere 
dla ziomka okrytego sławą, który i tym 
razem imieniowi polskiemu zdobył listki 
do wieńca chwały. 

Słyszeliśmy pana Paderewskiego w Po- 
znaniu — cóż o grze jego mówić tym rą- 
zem? Nie wiem, czy mogla jeszcze wy- 


szlachetnieć i prostszą Się stać, rzewniej- ` 


szą i bardziej Śpiewniejszą, a ton jeszcze 
cieplejszy, i więcej siły i czarodziejska 
biegłość a w brawurowych pasażach ją- 
kieś pomnożenie palców, jak gdyby czte- 
rema grał rękami; od zeszłego roku wy 
dalo nam się to wszystko spotęgowane, 
pomnożone, doprowadzone do najostate- 


, czniejszego krańca doskonałości i spotęgo- 


wanego uczucia. 

Zaledwie pierwszemi akordami Sonaty 
as-dur op. 110 Beethovena przerwał okla- 
ski, któremi go sala przyjęła, już przykuł 
do siebie dusze swoich słuchaczy, pochwy- 
cil je palcami mistrza i podług swej woli 
począł grać na ich strunach, wywolując z 
nich najsubtelniejsze oddźwięki. Zaczął tak 
prosto, szlachetnie, ciepło iż nie rozumie- 
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KURJER POLSKI, dnia -8 iutego 1891 r. 


liśmy, aby to moglo być prawdą i aby to 
w istocie człowiek gral tylko. Jego poj- 
mowanie Beethovena zdradza potężny in- 
dywidualizm i jeszcze lepiej każdy szcze- 
gól i caly tok kompozycji mistrza nad mi- 
strzami uwydatnia. 

Fantazja op. 17 Schumanna to cały po- 
emat, który tak silnie rozdźwięczał w ser- 
cach sluchaczy, iż — rzecz niebywała wśród 
muzykalnych Niemeów— przeciągłe oklaski 
zapełniły przerwę pomiędzy pierwszą a 
drugą częścią, a ten „błąd drukarski* ze 
strony publiczności byl może powodem, iż 
nie usłyszeliśmy jnż trzeciej części fan- 
tazji. P 

Po Schumannie, Chopin. Pomimo, iż w 
wyborze swoim nie uwzględnił pan Pade- 
rewski przeważnie utworów, które najczę- 
Ściej słyszane, najłatwiej też torują sobie 
drogę do serca i pamięci, jednak slucha- 
jac Ballady op. 52, Etudy op. 25, Nok- 
turna op. 62, Mazurka nr. 4 z op. 24 
i Scherza cis-moll op. 39, zdało nam się, 
iż przed nami rozsypał się najcudniejszy 
sznur brylantów. Nie ma słów dla wyra- 
żenia głębokości gry Paderewskiego 1 jej 
wykończenia. Szalone tempo, w jakiem 
zaatakował Etudę nr. 6, mogło było wpro- 
wadzić w błąd, iż pojedyncze gra skale, 
a nie najtrudniejsze pasaże tercjowe. No- 
cturno h-dur należy do owych utworów, 
które przepełniają duszę rzewną tęsknotą, 
a wygrane czarodziejskiemi palcami, które 
z każdego tonu tak bogate umieją dźwięki 
wywołać, długo w duszy Śpiewać nam 
będzie, 

Z własnych kompozycyj udzieli] nam 
tylko trzy: Thème varıé, Krakowiaka op. 
16 i Menuet g dur. Słyszeliśmy, iż pan 
Paderewski sam nie lubi tego ślicznego 
klejnociku, tej utoczonej, lśniącej perełki 
pomiędzy jego utworami, i że dla tego 
tylko umieszcza go na programach swoich 
koncertów, bo dobrze wie, iż publiczuość 
nie rozeszłaby się, nie usłyszawszy go. 

Recenzenci muzyczni, stawiając „den jun- 
gen polnischen Künstler“ wyżej od wszy- 
stkich żyjących, i przeszłych artystów, w 
każdym rodzaju uderzenia palmę jemu od- 
dają; przyznają mu więcej siły nawet od 
Rubinsteina, czystość gry większą, aniżeli 
é. p. Karola Tausiga. W istocie, choć nie 
czujemy się na siłach wypowiedzieć sąd 
godny mistrza o wszystkich szczegółach je 
go techniki, to pewna, że w „Fantazji* 
Liszta z Don Juana, przewyższył sam sie 
bie i wprawił w najwyższe zdumienie pu- 
bliczność całą, tak że dech zapierał się w 
piersi z uniesienia i podziwienie. 

Gdy przestał grać, obudziliśmy się do 
życia codziennego, jakby z czarownego snu 
i żal było opuścić Świata marzeń, do któ- 
rego pieszczące tony jego nas zwabiły; — 
śnać odczuła to dusza artysty, bo przyna- 
glany nieustającemi oklaskami, choć sam 
zmęczony, rzucił nam jeszcze na pożegna- 


| nie śliczne pieścidelko „Campanellę* Li- 


szta. 

Czy wyczytał również w sercach naszych, 
jak rzewnie żegnaliśmy rodaka i jak ser- 
decznie pragniemy, aby znów powrócił w 
nasze strony, i uradował i ożywił i pod- 
niósł dusze i uszlachetnił ! 


H. 


Ze stołu redakcyjnego. 


A Les Finances en France de 1870 a 
1891 par Cnchevil Clavigny, membre de 
, l'Institut. Paris 1891 edit. Perrin. 

Skarb francuski jest obeenie pnsty; tru- 


! dności układania budżetów są coraz większe, ; 


, kłopoty ministra finansów coraz cięższe. Co- 


| raz częściej też słyszeć się dają głosy pe- 
,symistyczne, które twierdzą, że Francji 


| grozi bankructwo. Przyczyny tego stanu 
| rozjaśnia dzieło Clavigny'ego pod wyżej 
przytoczonym tytułem. Okaznje się ztąd, 
że zła gospodarka doprowadza narody do 
rniny ekonomicznej. Ubytek krnszcu po za- 
płaceniu kontrybucji Niemcom dobroczynnie 
wpłynął na ruch ekonomiczno przemysłowy. 
Rodak nasz, Ludwik Wołowski wybornie 
rozumiał skutki tego, bo za jego inicjatywą 


! wypłacono całą sumę Niemcom w niespełna 


26 miesięcy. Potem jednak stosunki się 
zmieniły: nastały cięższe czasy dla rządn. 
Mnusiano obniżyć podatki. Długi za to ro- 
sły. Deficytu za pomocą sztuczek ministe- 
rjalnych nie ogłaszono, ale budżet się chwiał 
ustawicznie. Oszczędności przedsięwzięto za 
późno. Clavigny nie widzi przyszłości przez 
różowe szkła. Pochłania olbrzymie pienią- 
dze biurokracja, która rośnie ustawicznie. 
I tak horyzont finansowy we Francji za- 
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ciemniony jest bardzo — autor zaś rozglą- 
dający się w znakach szczególnych tego 
stanu, w jakim się kraj znajduje, szczęśli- 
wej przyszłości nie wróży. 


KRONIKA LITERACKO-ARTYSTYCZNA. 


[) Dnia 9 marca b. r. odbędzie się w 
Poznaniu koncert panny Anny Suszczyń- 
skiej, jednej z najlepszych uczennie herliń- 
skiego profesora Szarwenki. 

[] Czarcdziej, najnowsza opera Masse- 
neta njrzy dnia 2 marca b. r. światło kin- 
kietów w paryzkiej Wielkiej operze. Treść 
opery osnuta na tle stosunków indyjskich 
jest na wskróś fantastyczna i wymaga 
wspaniałej wystawy. Balet, wyobrażający 
„Tajemnice Dżakhi*, bogini rozrywek, od- 
znacza się wielkim przepychem. 

A Światełka, illustr. pisma dla dzieci, 
nr. 6-ty zawiera: Baranowski Bolesław, 
„Gwiazdka“, Rawiczanka „Smutne przygo- 
dy pani Kici“ (z piękną ilustracją), „Szla- 
chetny wygnaniec“, „Kroniczka miesięczna“, 
„Zamek z węgli“, „Skała rybołówek“ (0- 
sobny dodatek powieściowy). Do rozwiąza- 
nia. Trafne rozwiązanie i t. d. 


KURIER WIEDEŃSKI. 


* Ministerjam oświaty wydało rozporzą- 


dzenie, aby każdy z nowo wstępujących, 
przy podaniu o przyjęcie go do uniwersy- 
tetu wiedeńskiego, dołączył swoją fotogra- 
fję. Dyrektorowie wszystkich gimnazjum 
zostali o tem przez rektora uniwersytetu 
uwiadomieni. 

* Roboty około wystawy dorocznej sztu- 
ki w wiedeńskim „Kiinstlerhanzie*, pro- 
wadzone są nader energicznie. Większa 
część zadeklarowanych przedmiotów już 
przybyła, a otwarcie nastąpi w dniu 14 
marca b. t., gdyby cesarz w tym czasie 
już znajdował się w Wiedniu, w przeci- 
wnym razie o parę dni później. Cesarz sam 
otworzy wystawę. 

* Z Raguzy donoszą, iż od kiiku dni 
szaleje tam wicher północny z niebywałą 
gwałtownością. Drzewka oliwne wyglądają. 
jak miotły, wielkie drzewa połamane, a na 
sprzęt oliwek w roku przyszłym weale 
prawie liczyć nie można. Pomiędzy innemi 
wicher zerwał kilkanaście dachów, a w o- 
grodzie biskupim w San Giacomo, złamał 
dwunastoletnią palmę. Szkody w całej Dal- 
macji olbrzymie. 

* Jak donoszą z Pięciu Kościołów, wy- 
buch? tam epidemicznie `x» fus, „lącze- 
niu z dytterją. Jako przyczynę po-zją na- 
głą zmianę powietrza i szybkie tajenie 
śniegu. 

* Onegdaj na uczcie danej w Spalato, na 
pokładzie statku, wnoszono toasty na cześć 
cesarza niemieckiego, na pomyślność gminy, 
marynarki niemieckiej i t p. 

* Na onegdajszym wieczorze u ambasa- 
dorowej niemieckiej ks. Reuss byli oboje 
arcyksięstwo Karolowie Ludwikowie. mini- 
strowie Schoeborn, Prażak, Zaleski, Stein- 
bach, burmistrz Prix i dr. Plener. 

* Uparcie utrzymuje się wieść, że Jan 
Orth nie zginął. Le Japor, dziennik fran- 
cuzki, wychodzący w Yokohamie pisze w 
numerze z dnia 15 stycznia r. b., że na 
początku tegoż miesiąca widziano statek 
kapitana Ortha „św. Maigorzatę" na Oce- 
asie Spokojnym i rozmawiano z załogą. Sta- 
tek znajduje się wprawdzie w nieco nszko- 
dzonym stanie, ale jest zupełnie zdolnym 
do dalszej żeglugi. Niecierpliwie oczekują 
potwierdzenia tej wiadomości. 


KURIER BERLIŃSKI. 


* Profesor Liebreieh ogłasza skład che- 
mieczny swego środka przeciw tuberkułom. 
Przygotowuje się takowy podług następu- 
jącej recepty : 

a "A grani kantharidiny: "o grama kali 
hydrati (lub 3/,, grama natri hydrati), od- 
waża się nader dokładnie i ogrzewa w na- 


czyniu, mogącem pomieścić 1000 sześcien- 
nych centymetrów, z 20-ma takiemiż cen- 
tymetrami wody dystylowanej, tak długo, 
dopóki płyn nie zrobi się zupełnie klaro- 
wnym. Wodę dolewa się podczas ogrzewa- 
nia aż do ilości litra, 

Prof. Fraenkel twierdzi, że przy kuracji 
Liebreicha mikroby zmniejszają siężi ni- 
szczeją. 

Na temże posiedzeniu lekarskiem zde- 
monstrował dr. Virchow części zmarłego 
chorego i dowiódł,%że w trzy tygodnie po 
zastrzyk nięciu mu; limfy Kocha, nastąpiła 
ogólna tuberkuloza, która go o śmierć przy- 
prawiła. 


KURIER PARYSKI. 


* Bulanżyści, po długiem milezeniu przy- 
pomnieli się teraz z powodu pobytu cesa- 
rzowej Fryderykowej w Paryżu. Trzystu 
zwolenników wygnanego jenerała i ligistów 
urządziło zebranie w sali Heliot pod prze- 
wodnictwem Derouldda, Richarda i Mórego. 
Na tem burzliwem posiedzeniu uchwalono 
protest, przeciwko przebywaniu wdowy po 
cesarzu Fryderyku na ziemi francuskiej i 
spodziewanemu przyjazdowi cesarza Wil- 
helma. Wszystkie poważniejsze dzienniki 
wystąpiły ostro przeciwko tej bnfonadzie, 
a Figaro dodaje, że protest ten panowie 
bnlanżyści mogą bezpiecznie złożyć w swo- 
jem archiwum, gdyż będzie zawsze literą 
martwą. 

* Według obliczenia statystycznego, omni 
busy paryzkie przebywają dziennie 13.000 
mil franeuskieb, czyli 1'/ę razy tyle, co 
wynosi objazd około ziemi. Dłngość jednej 
tylko linji Clichy-Odeon, wynosi 9 kilome- 
trów. Omnibusy wychodzą z każdej atacji, 
co 5 minnt i kursnją od 8 rano do 12 w 
nocy. 

* Stan efektywny armji francuzkiej wy- 
nosi teraz na stopie pokojowej 510.940 lu- 
dzi, a utrzymanie żołnierzą kosztuje rocznie 
394 franków. 

* Zaledwie umarł Meissonier, a już po- 
wstała myśl wzniesienia mu wspaniałego 
pomnika kosztem narodu Myśl zamieniono 
szybko w czyn i utworzył się komitet, na 
czele którego stanął książę d' Anmale, jako 
prezes honorowy. Faktyczną prezydenturę 
objął Juljusz Simon, a wiceprezydentami 
wybrano pp: Antoniego Proust, jenerała 
Galliffeta, hrabiego Delaborde, Gonnoda i 
Emila Level. Do komitetn wchodzą: Ale- 
ksander Dumas, marszałek Caurobert, ad- 
mirał Jurien de la Graviere, Karol Gar- 
nier, Alfons Rotschild i wiele innych zna- 
komitości, Du komitetu wykonawczego, po- 
wołano artystów: Antoniego Proust, Edwar- 
da Detailla, Filipa Gille, Jerzego Berger, 
Gustawa Moreanx i Moreanx- Chaslon. 

Minister oświaty i sztuk pięknych Bour- 
geois oświadczył. iż pierwszy chce stanąć, 
na liście subskrybujących. Podpisy przyj- 
mowane będą w banku Alfonsa Roischilda, 
przy ulicy Lafitte. 

Wykonanie pomnika jednogłośnie powie- 
rzeno znanemu rzeźbiarzowi, Antoniemu 
Mercić, który już rozpoczął pracę i na 
przyszłem posiedzeniu komitetu przedstawi 
jaż szkie gotowy. Jesteśmy pewni. że naj- 
dalej w przeciągu dwóch lai stanie monu- 
mentalne dzieło, godne mistrza Meissoniera 
i jego ntworów. 

* Cesarzowa niemiecka odjechała z Paryża 
27 lutego, o godz. 10 minnt 10 z dworca 
kolei północnej do Boulogne, zkąd uda się 
osobnym pociągiem do Calais. 

Kilkuset lndzi przyszło z ciekawości na 
dworzec kolei, gdy miała cesarzowa przy- 
być, — niektórzy pozdrowili ją, okrzyków 
nie było żadnych. 


KURJER NOWOJORSKI. 


* Zewsząd donoszą o powodziach i bu- 
rzach. Mnóstwo ludzi zginęło. Wielkie szko- 
dy wyrządziła rzeka Gila w mieście Ynma 
(Arizona) zrywając tamy ochronne. Mie- 
szkańcy znajdują się bez dachu i pożywie- 
nia. Stan wody w rzece Colorado podnosi 


się beznstannie i grozi wylewem. 


i 


Bośnia i Hercogowina należą bez za- 
przeczenia do krajów dla myśliwców ponę- 
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tnych, ze względu polowania na zwierzęta 
drapieżne. Od r. 1880 płaci nawet zarząd 
krajowy za każdego ubitego drapieżnika, 
tym sposobem można obliczyć, ile mniej 
więcej wilków i niedźwiedzi żegna ten świat 
na zawsze.sOd r. 1880 do końca r. 1889, 
sprzątniętożtam 884 niedźwiedzi i 8490 
wilków. Te ostatnie trzymają się głównie 
w okolicach Gradiski, Banialuki, Derwentu 
i Bieliny, niedźwiedzie zaś na zachód i po- 
łudnie od Trawnika i Serajewa. 


Gra w karty w Rosji jest uprawianą na 
szeroką skalę, a następujące dwie cyfry 
mogą dać niejakie wyobrażenie o docho- 
dach. W jednym tylko petersburskim „klu- 
bie szlacheckim* z samych kart było w ro- 
ku zeszłym dochodn 20 tysięcy rnbli, z te- 
go za przeciągnięcie gry po nad godzinę 
oznaczoną 8 tysięcy rubli, a klubów podo- 
bnych istnieje w Petersburgu kilkanaście. 
Gdybyśmy mieli statystyczne dane z wszy- 
stkich ognisk, bądź to prywatnego, bądź 
publicznego życia Rosjan, cyfry powyższe 
dosięgłyby — bez przesady — miljonów. 
Gra w karty i „pijanstwowamnjeś to dwie 
„najszlachetniejsze*, rozrywki, jakich Mo- 
skal zażywa, 

Książe i śsiewaczka. Częste podróże 
młodego księcia Orleańskiego, syna Hrabie 
go Paryża, dały impuls dziennikom frau- 
cuskim do poczynienia pewnych rewelacyj, 
których wiarogodności wszelako nie śmiemy 
przesądzać. Według tychże, Pr nce-G-rme e, 
taki bowiem przydomek nadano młode- 
mu księciu, zakochał się do szaleństwa w 
śpiewaczce opery pannie Melba, którą po- 
znał za swojej bytności w Brukselli. Z po- 
wodu tej miłostki, małżeństwo księcią z 
księżniczką Małgorzatą rozchwiało się, a 
między ojcem a synem doszło do scen gwał- 
townych. W pannie Melba, gdy jeszcze nie 
stała się znakomitością, zakochał się pe- 
wien sławny malarz, który wszakże dowie. 
dziawszy się o zdradzie, porzucił przedmiot 
swojej miłości. Gdy następnie zaangażowa - 
ła p. Melba Opera paryska, - rince-gaimelle 
nie bacząc na banicję, pospieszył do Pary- 
ża; tam pobyt jego odkryto i został uwię- 
ziony, czuł się przecież pełen szczęścia, że 
zaledwie kilka kilometrów oddziela go od 
ideału. Po ułaskawieniu bezwłocznie po- 
spieszył do Londynu, gdzie znowu przeby- 
wała panna Melba, angażowana na gościn- 
ne występy. Gdy z kolei na tegoroczny se- 
zon petersburska opera pozyskała głośną 
śpiewaczkę, książe czynił wszełkie zabiegi, 
aby mn car pozwolił wstąpić do gwardji 
przybocznej. Upragnionego jednak pozwole- 
nia nie uzyskawszy, pojechał incognito do 
Petersbnrga, aby rzucić się w objęcia uko- 
chanej... 


W 2) 
NEKROLOGIA. 


| Do wydawanego w Pelplinie w Pru- 
siech zachodnich Pielgrzyma piszą z Bar- 
łożna, wioski położonej pod &. Gniewem: 
Zmarły w piątek dnia 20 lutego Maciej 
Bótkowski, starzec 80-letni, to jeden z tej 
już dziś małej liczby żyjących weteranów 
naszych walczących w roku 1880 i 1831 
w Polsce. S. p. Maciej, jak mi sam powia- 
dał, urodził się w tej części Polski, która 
znajduje się dziś pod rządem rosyjskim. 
Ojciec jego był ogrodowym. Gdy Maciej 
dorósł na sporego młodzieńca, wzięto go do 
wojska polskiego, będącego wonczas pod 
wielkim księciem Konstantym i zaciągnięto 
do tak zwanych dzieci krakowskich: pó- 
źniej zaś do pierwszego pułku strzelców. 
Krótko potem wybuchło powstanie listopa - 
dowe, w którem ś. p. Maciej czynny biorąc 
udział, walczył p”d jenerałem Różyckim 
czy Kamińskim. Później po upaakn po- 
wstania, przeszedł z kilkn towarzyszami 
pruską granicę, przybył na Kociewie tu do 
naszej wsi, ożenił się i pracował jako wy- 
robnik poczciwie i rzetelnie na utrzymanie 
swej rodziny. Będąc człowiekiem trzeźwym, 
był też dobrym ojcem. Ciężko musiał pra- 
cować tak długie lata tn w obcych stronach 
daleko od rodziców, krewnych i rodzinnej wio- 
ski, ale że był pobożnym i religijnym to 
zdał się na wolę Bożą. A jak pięknie mu 
było, gdy szedł do kościoła w swej polskiej 
sukmanie, którą zatrzymał aż do końca 
Życia i jej się nie wstydził, W roku 1880 
zaproszono go na wspólny obiad weteranów 
do Poznania, lecz dla brakn funduszn uie 
mógł tam podążyć. 

Będąc wiernym do końca życia Kościoło 
wi św i Ojezyźnie, opatrzuny śś. Sakra- 
mentami przeniósł się do wieczności. Niech i 
inne pisma polskie umieszczą to krótkie 
wspomnienie pośmiertne o dzielnym wo- 


jaku. 


LPR REL a 


4 A A 


ŻAWIEJA ÓWĘŻNA. 


1) NOWELLA. 
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Wsród gór Karpackich, na przestrzeni 
między Nowym Targiem a Nowym Są- 
czem, znajduje się wieś, a raczej osada 
Krzemionką zwana. w dzikiej i nieprzy- 
stępnej okolicy położona. Zdala od wszel- 
kiego uczęszczanego gościńca, zdala od ru- 
chu i życia reszty świata — zdaje się. że 
tylko kozy i trzody górali, ndeptały dro- 
żynę do niej wiodącą. 

Miejscowość ta, wistocie znaną jest po- 
niekąd tylko pieszo wędrującym artystom 
i lubownikom natury dzikiej i ponurej — 
którzy w niej niejaki urok romantyczny 
znajdują. Kilkanaście chat, rozrzuconych 
na pochyłości glębokiego parowu, który od 
stóp wyniosłej, czarnym jodlowym lasem 
poroslej góry, zwolna się ku Dnnajcowi 
sehyla — wieś całą stanowią. Na samem 
dnie parowu huczy i szumi górski potok, 
z wściekłością przeskakując szare skal od- 
lamy, które jakimś strasznym kataklizmem 
natury tu stoczone, bieg mu przerywają — 
nim się złączyć nareszcie Sola z sinemi 
falami Dunajca, który też także tu jakiś 
gniewny i burzliwy, szumiac i pieniąc się, 
zdaje się chcieć rozerwać kamienne loży- 


sko, w jakiem go zwężające się skały zam- 
knąć pragną, Zanim o pół mili dalej, roz- 
lać się nakoniec może szeroko, na rozko- 
sznej dolinie, którą już tocząc spokojnie 
swe krzysztalowe fale, pod mury Czerwo- 
nego Klasztoru podąża. 

W miejscu, gdzie parów z Dunajcem się 
styka, do stromej, czarnemi jodłami poro- 
Śniętej a znacznie naprzód wysuniętej ska- 
ły, przyczepil się stary, Średniowieczny 
zameczek ; mówię wyraźnie przyczepił się. 
bo jeżeli cię kiedy, czytelniku mój, zamiło- 
wanie nowych wrażeń, lub chęć poznania 
nieucywilizowanej natury w to dzikie u- 
stronie przyniesie, to zaiste, pierwsze uczu- 
cie jakiego doznasz, będzie uczucie zgrozy 
na widok tego orlego gniazda, tak fanta- 
stycznie nad przepaścią zawieszonego. 
„Jakże, bo ludzie dostać się tu i murować 
mogli !* 

Zdziwienie twoje zwiększy się jeszcze, 
jeżeli przypadkiem przy zachodzącem słoń- 
cu spojrzysz w tamtą stronę, ujrzysz wte- 
dy w murach tych, które za ruinę brałeś, 
promienie słońca, w oknach się odbijają- 
ce a jeżeli wieczorem zdarzy ci się wyjść 
z chaty górala, w której nocleg znalazłeś, 


ty, czerwony odblask ogniska. 
Przewodnik twój jednak nie zaspokoi 
, twej ciekawości. „Ot znachor, czarodziej 
złe gotuje — odpowie ci niechętnie, a 
gdy się więcej dopytywać zaczniesz, do- 
wiesz się tylko, że przed laty kilku, ku 
pil tę ruinę jakiś Czarny pau, kazal zre- 
parować co się dało i zamieszkał w niej; 
| a Że nieczysty duch w nim przewodzi, to 


| to spostrzeżesz z otworów narożnej basz- 


| 
i pewno, boć nigdy z chrześcijańską du- 
szą słowa nie przemówi. Widują go tylko 
czasami, jak na koniu równie ozarnym jak 
ou, pędzi po manowcach i drapie się na 
góry, na które żaden góralski konik do- 
staćby się nie mógł; lub gdy z młotkiem 
w ręku knje coś i szuka po skałach Zda- 
rzyło się czasem, że dziewuchy wiejskie, 
zbierając po górach jagody, spotkały Czar- 
nego pana. wracającego z wycieczki, z rę- 
kami obładowanemi zielem, kamieuiami ; 
czasem węże i jaszczurki lub kości jakie 
uiósł, a tak mu wtedy źle z oczu patrzy= 
lo, że biedne dziewczęta i garnki z jago- 


dami porzucały, aby tylko prędzej z przed | 


tych oczów jego uciec. 
Takie i tym podobne baśnie pleść ci 
będzie góral, dodając, że na zamek niko 
| mu się dostać nie wolno, 
| Człowiek, który tak nieszczęśliwej „sła- 
wy“ wśród biednych górali używał, nie 
zasługiwał jednak bynajmniej na nią Był 
to sobie dziwak, uczony mizantrop; a ja- 
ko taki, szkodzący sobie zaiste więcej, ni- 
żeli spoleczeństwu, które o niego nie dba- 
lo, tak jak on niem pogardzał, ale nic 
więcej. 

Henryk Czarnowski, potomek zamoż- 
nych właścicieli ziemskich z Podola gali- 
cyjskiego, w młodym bardzo wieku, burzą 
losów został w dalekie kraje zagnany i 
wśród nich stracił kilkanaście najpiękniej- 
szych lat życia swego. Wiedziano o nim, 
że zarówno Paryż i Londyn, jak Amery- 
ka i Australja gościem -go swoim czas 
długi miały; że tu i tam byl zawsze gor- 
liwym pracownikiem na niwie tego, co 


postępem, robotą ludzkości zowią ; że nie- 
jednokrotnie czola swego w sprawie lu 
dów nastawił; szeptano coś przytem o zdra- 
dzonem uczuciu, © spelzłych nadziejach... 
ale jakie koleje losu przeszedł, co wycier- 
piał, co przebolał, ile wiary utracił, ile 
nadzieji pogrzebał, ile miłości zmarnował. 
jakich ilnzyj się wyrzekł, ile zdrad do 
Świadczył, tego nikt nie wiedział. Dość, 
że wyszedl młodzieńcem o gorącem sercu, 
bijącem miłością i poświęceniem dla całej 


' ludzkości, wiarą w szlachetne jej poslan- 
nictwo — z zapałem i uwielbieniem dla 


piękna i dobra — powrócił mężem o si- 
wiejących już włosach, sceptykiem — go- 
towym Samemu dziś oplwać i oszydzić 
pierwotne swe ideały — zgorzkniałym mi- 
zantropem, nieznajdującym na żyjącym 
świecie już nic ukochania godnego, chyba 
jedną naukę. 

Parę lat, jakie po powrocie z tułaczki, 
spędził na ojczystym zagonie, którego byl 
obecnie jedynym posiadaczem — nie zmie- 
nily jego usposobienia, przeciwnie spotę- 
gowały je jeszcze! Smutnież bo się przed- 
stawia dla myśliciela poważnego, obraz 
społeczeństwa galicyjskiego! Ze strony 
tych, co kierownikami być powinni, zwąt- 
pienie we własne siły, usuwanie się od 
tradycyjuego przodownictwa, spleen jakiś, 
lub lekkomyślność i rozpusta; — ze stro- 
ny maluczkich, nieufność, chwiejność zasad, 
— wszędzie brak wytrwałości, miłości, za- 
skorupiałość. . . i 

Gdy do tego jeszcze, wskutek kilku re- 
form tak społecznych jak i gospodarskich, 
które u siebie zaprowadził, zostal przez 


: okolicę, jako niebezpieczny nowator, jako 
szalony utopista okrzyczany, gdy najlepsze 
' jego chęci, rady i zamiary zostały ośmia- 


i ne, wyszydzone; gdy ręka jego miłośnie ` 


| do ludu wyciągnięta — została z niewiarą 
odepchnięta — utracił ostatnie illuzje i 
własnych rodaków objął tą pogardą, jaką 
dla reszty ludzkości uczuwal. 

Wysprzedawszy się calkowicie, a od- 
krywszy w swoich naukowych po kraju 
peregrynacjach ową romantyczną na Krze- 
mionkach rnioę, której skrzydło południo- 
we wcale łatwo mieszkalnem jeszcze stać 
się mogło, zakupił ją, przebudował we- 
wnątrz z wielkim komfortem, zostawiając 
powierzchowności jej, starej ruiny cechę — 
i od lat 8, tu z matką staruszką, która je- 
dynie z całej rodziny mu jeszcze została, 
zamieszkal. 

Jeżeli w wyborze swego siedliska, kie- 
rował się głównie myślą odsunięcia się od 
ludzi, chęcią postawienia nieprzebytej za- 
pory, trzeba się było przez kilka tygodni 
czasem, żywić wewnętrznemi wcześnie przy- 
gotowanemi zapasami — drobiem i mle- 
czywem. 

Mógł się więc pan Henryk Czarnowski 
czuć tu zupełnie bezpiecznym od niemile- 
go mu widoku ludzi i odwiedzin sąsiedz- 
kich — a oddawać się w zupełnej samo- 
tności ulubionym swym studjom geologi- 
cznym i mineralogicznym, które od at 
wielu z zamiłowaniem uprawiał. 

Wązka, Ślimakowata drożyna, prowa- 
dząca w górę, od wioski do zameczka, 
zupełnie prawie zarosła, gdyż na niej zja- 


zr l n 


| 

wiał się tylko dwa razy tygodniowo chlo- 
' pak kuchenny z jednokonną biedą, jeżdżą- 
cy do miasta po mięso i pocztę; kilka 
zamkowych krówek. idących lub wracają 
cych z pastwiska, i od czasu do Czasu 
` doktor, odwiedzający biedną, schorzała pa- 
nią Czarnowską, a dwa razy do roku 
ksiądz z pobliskiego klasztoru, który jej 
w zamkowej, małej kapliczce mszę świętą 
odprawiał. ; 

Lecz i widoku tych dwóch ludzkich, 
a zatem nie miłych sobie twarzy, unikał 
zawsze nasz mizanitrop, wybrawszy się 
wtedy zazwyczaj na jaką dłuższą w góry 
wycieczkę, z młotkiem i rydlem geologa 
w ręku, lub blaszanym botanika torni- 
strem na plecach. 

Zresztą służbę na zamku pełniło kilkoro 
starych, z dawnej ojcowizny przywiezio- 
nych sług i dwoje pacholąt góralskich, 
mających obowiązki kuchty i pastlcha, 
a bojących się jak ognia widoku samego 
pana. Straż nad zamkiem trzymało dwóch 
ogromuych brytanów, a przedewszystkiem 
jawna bojaćń, którą natchnął nasz uczony 
wszystkich okolicznych górali, swójemi 
dziwnemi w ich rozumieniu zajęciami i 
groźną, a surową powierzchownością. 
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(Ciąg dalszy nastąpi). 


m ZZO TAK o 


Wybory w Galieji. 


Centralny komitet przedwyborczy na 
podstawie sprawozdań komitetów miej- 
skich w Przemyślu i Gródku, ogłasza ni- 
niejszem postawioną przez te komitety 
kandydaturę p. dra Witolda Lewickie- 
go na okręg wyborczy miast Przemyśl i 
Gródek. 

We Lwowie 26 lutego 1891. 

Przewodniczący : 
A. Sapieha. 


AUSTRO-WĘGRY. 


Wiedeń 27 lutego. Wczoraj odbyło 
się tu w oberży „Pod złotą koroną* pier- 
wsze zgromadzenie katolickiego politycz- 
nego związku. Obecnych było przeszło 300 
osób. Trobert mówił o antysemickim ru- 
chu wyborczym. Dr. Lueger, w swej prze- 
mowie wyraził radość z powodu tak li- 
cznego zebrania, oraz dodal, że możnaby 
z tego wnioskować, iż pokonanie „uczone- 
go pana profesora Suessa“ nie będzie 
zbyt trudnem. Największem złem, które 
antysemici mogli wyrządzić liberałom, było 
postawienie kandydatury ks. Liechtenstei- 
na. Sama myśl o niej doprowadza ich do 
szaleństwa i zmusza do wyszukiwania prze- 
ciw niemu zarzutów. Niedawno wynaleźli 
jakiegoś Liechtensteina, który fałszował 
monety przed kilku wiekami! Tego zro- 
bili pra-pradziadem ks. Liechtensteina ! 
Prof. Suessa uważa mowca za największe- 
go przeciwnika nowelli przemysłowej z 
roku 1888. 

Po przemówienin dra Luegera, zgroma- 
dzenie postanowiło popierać kandydaturę 
p. Wobisza. 


NIEMCY. 


Berlin 27 lutego. Wydział centralny 
związków cechowych otrzymał z polecenia 
cesarza od ministrów Bóttichera i Berle- 


Z 


I 
j 


pscha odpowiedź, na podanie swoje do ce- ` 1 | 
, pozostać, jeszcze nie postanowiono. i 


sarza o zbadanie położenia rzemiosła że 
powołanie bezpośredniej komisji w tym 
celu nie byłoby odpowiedniem. Za to wy- 
działowi centralnemu związków cechowych 
i ogólnemn związkowi rzemieślników nie- 
mieckich ma być daną sposobność do 
przedłożenia ustnego wobec upoważnio- 
nych osób z urzędu Rzeszy dla spraw 


wewnętrznych i ministerstwa handlu, wazy- | 
stkich wątpliwości co do odnośnych ustaw , 
i uzasadnienia Środków, które pragną za- | 


proponować. 


Jako "ogłoskę, podaje 


monachijska i 


Allgem. zig. wiadomość, że po ukończe- | 
niu sesji sejmowej, minister Gossler zo- ; 
stawie następcą naczelnego prezesa Seyde- 


witza we Wrocławiu. 

Parlamentowi niemieckiemu przedłożono 
sprawozdanie z czynności komisarza ce- 
sarskiego dla wychodztiwa w r. 1890 i 
dwa wykazy odnoszące się do wychodz- 
twa w ciągu ostatniego roku. Wedlug te- 
go, wyemigrowało (przez porty niemieckie) 
74.820 osób, i wprawdzie przez Bremę 
43.080, przez Hamburg 24.907 i inne 
niemieckie porty (głównie Szczecin) 1.833 
osób. Z tych udało się do Stanów Zje- 
dnoczonych Ameryki 69 000, do posia- 
dłości angielskich w Pólnocnej Ameryce 
300, do Meksyku i środkowej Ameryki 
59, do Indyj zachodnich 48, do Brazylji 
3.150, do Argentynji 650, do Chili 280, 
do innych państw połuduiowo-amerykań- 
skich 150, do Afryki 468, do Azji 165, 
do Australji 440 

Na pojedyńcze państwa niemieckie roz- 
dziela się liczba ta nast -pująco: na Prusy 
51,407, z tego ma W. Ks. Poznańskie 
10 122, na Prusy Zachodnie 9618, a więc 
przeszło trzecia część. Celem wychodźców 
z naszej dzielnicy były rozmaite kraje za- 
morskie. Z 10,122 osób, które wyemigro- 
wały przez porty niemieckie. udało się 
10,011 do Stanów Zjednoczonej Północnej 
Ameryki, 49 do brytyjskiej Ameryki Pól- 
nocnej, 2 do Meksyku i Ameryki Środ- 
kowej, 89 do Brazylji, 7 do Argentynji 1 
do Chili, 1 do innego z południowych 
Stanów, 4 do Afryki i 12 do Australji i 
Polinezji. 

O emigracji wogóle mówi to sprawoz- 
danie: „Emigracja przez porty niemieckie 
wzmogła się w roku i890 znaczuie w po- 
równaniu z r. 1569. Do tego przyczyniło 
się w znacznej mierze nadzwyczaj silna 
emigracja z Rosji przez Bremę do Brazy- 
lji, następstwem czego, że liczba emigran- 
jów z portu tego do Brazylji podniosła 
się z 1934 w r. 1859 na 30,835 w roku 
1890. Napływ rosyjskich (polskich) emi- 
grantów był czasami w Bremie tak wiel- 
ki, że było niemożliwem ulokować ich do 
czasu wsadzenia ich na okręt, wzięto więc 
do pomocy dawniejszy dworzec hambur- 
aki, w którego salach poczekalnych emi- 
' ranci umieszczenie znaleźli”. 


ROSJA. 


Petersburg 26 lutego. Nowoje Wre- 
mja dowiaduje się, że ponieważ doświad- 
czeuie dwuletnie wykazało niepraktyczność 
jesiennych egzaminów w uniwersytetach, 
minister oświaty uznał za niezbędne na 
wydziale historyczno filologicznym, fizyczno- 
matematyczaym 1 prawnym, wyznaczyć 
egzaminy na maj. W tym roku wyjątek 
uczyniony będzie Jedynie dla studentów, 
kończących wydział prawny, Wskutek 
zuacznej liczby studentów, kończących ten 
fakultet, czynności „Ak! komisji praw- 
kiczej zostaną odroczone do jesieni, 


WŁOCHY. 


Rzym 25 lutego. Rząd zastanawia się, 
czy nie należałoby wojska lądowego na- 
powrót zredukować do dziesięciu korpu- 
sów. Z powodn przecież, że możnaby to 
tylko w przeciągn przynajmniej dwóch lat 
orzeprowadzić, ponieważ nadto okazało się, 
śe w innych gałęziach gospodarstwa naro- 
dowego można wprowadzić znaczne oszczę- 
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dności, odstąpił rząd od pierwotnego swe- 
go planu. W każdym razie można i w 
budżecie wojskowym zaprowadzić różne o- 
szezędności. Rząd oznajmił na wczoraj- 
szem posiedzeniu Izby, że równowaga w 
budżecie już została przywrócona. | 

Rzym 27 lutego. W Izbie poselskiej 
zapowiedział p. San Giuliano interpelację ; 
w sprawie wyprawy Rosjanina Moszkowa | 
do Abisynji. 1 . | 

W procesie przeciw Calzoniemu i towa- 
rzyszom zeznali wczoraj Świadkowie, że 
anarchiści dziennik skradli, że udali się 
w większej liczbie na miejsce, gdzie za- | 
mach miał być wykonany, że skrzyneczka | 
z dynamitem została wysłana na ręce 
Calzoniego. 


PÓŁWYSEP BAŁKAŃSKI. 


Bukareszt 27 lutego. Senat przyjął 
52 głosami przeciw 50, wniosek o odro- 
czenie obrad nad projektem szkolnym, aad 
którym od kilku dni toczyły się rozprawy 
ogólne. 

Belgrad 27 lutego. Skupczyna powi- 
tala mowy gabinet nader sympatycznie a 
program jego przyjęła hucznemi oklaska- 
mi Rząd zamierza utrzymać nowy porzą- 
dek i spokój w kraju, a przeświadczony 
o konieczności pokoju starać się będzie o 
zachowanie przyjacielskich stosunków z 
wszystkiemi państwami. 


HISZPANIA. 


Madryt 27 lutego. Rząd postanowił 
wypowiedzieć wszystkie traktaty bandlowe, 
w których jest mowa o największych ustęp- 
stwach. 


ANGLIA. 


Londyn 26 lutego. W kopalni Silks- 
worth pod Durham, wybuchły rozruchy z 
powodu, że strejkujący robotnicy zostali 
wyrzuceni z mieszkań. Gdy wkroczyła po 
licja z kijami w ręku, zarzucono ją ka- 
mieniami, wskutek czego kilku policjantów 
odniosło rany. 

Londyn 27 lutego. W Izbie niższej 
oznajmił Fergusson, że w sprawie przed- 
łużenia międzynarodowych trybunałów w 
Egipcie na dalsze trzy lata, do tej pory 
nić nie uczyniono. | 

Za oga egipska pozostanie na razie w, 
Tokarze; jak długo ta zaloga ma tam 


Portsmnt 27 lutego. W obecności 
królowej i niemieckiego pancernika „Ol- 
denburg*, spuszczono na wodę dwa wiel- 
kie pancerniki angielskie: „Royal Ar- 
thur“ i „Royal Rovereiga*, który to 
estatni jest największym pancernikiem na 
świecie. 


Gospodarstwo, przemysł i handel 


, Maja“ 
' sali gimnazjum św. Anny o godzinie 3 po 


* Podlug świeżo ogłoszonego sprawozda- 
nia centralnej komisji statystycznej o han- 
dlu z zagranicą, przywieziono w r. 1889 ' 
do Austrji towarów ogółem za 616 miijo- 
nów złr. 

Zwiększył się przywóz wełny, bawełny, 
jedwabin, żelaza i maszyn, zmniejszył na- ' 
tomiast tytoniu i trunków. 

W tymże roku wywieziono towarów za- ' 
granicę za sumę dobiegającą 775 miljonów. 
Zwiększył się znakomicie wywóz bydła, 
produktów zwierzęcych, drzewa, węgla, mi- | 
nerałów i żelaza; zmniejszył natomiast zbo- | 
ża, warzyw i szkła. i 

Najwięcej towarów przechodziło przez 
granicę niemiecką, najmniej przez rosyjską. 

* Zd. I marca druki wysyłane pocztą 
w kraju, w wadze od 50 do 150 gramów, ; 
kosztować będą tylko 3 centy. Za tę samą 
cenę można wysyłać druki do Niemiec, je- 
dnakże tyłko o ile ważą 50 do 100 gra- 
mów. 


Targ zbożowy na Kleparzu 
(Krakow 27 lutego). 
Pszenica biała od 9— do 925: czerwona od 
8:80 do 920. żółt» od 8,80 do 9 15: żyto 69001 
7.25, jęczmień od 6.75 do 735: na "szą od 


6.— do 6.25; owies > 6,-— lo 6.25 Rzepak od 
—do—. Wszrstko va 100 k lneramów. 


OOE E TY-MR „AWISWOWNIENKIEM=— | 


OD WYDAWNICTWA 


Upraszamy 0 rychłe odnowienie 
przedpłaty, która wynosi: 


W miejscu: 


Za marzee . 1 złr. ct: 
Do końca czerwca . Æ „, —, 
Do „ roku 10 , —, 
Za odnoszenie do 

domu miesięcznie — „ 45, 


Na prowineji 
z przesyłką pocztową: 


Za marzec 1 zir. 35 ct. 
Do końca czerwca . 5 , 385, 
Do „ roku. .483 „ 35, 


W Niemczech: 
Kwartalnie 4 złr. 80 ct 


We Franeji, Anglji, Włoszech, 
Ameryce i t. d. 
Kwartalnie m złr. 90 ct. 


Przedpłatę wysyłać należy wprost 
do Administracji Kurjera Pol- 
skiego w Krakowie, ul. Szew= 
ska 1. 7, I. p. gdyż w razie prze- 
ciwnym nie możemy odpowiadać za 
zwłokę w posyłce. 


D- Nowo przystępujący abo- 
nenci otrzymają bezpłatnie je- 
dnotomową powieść Piotra Jaxy 
Bykowskiego „Maleparta*. 


M LOLO "O Z OO CE WE a a n a A EIN Z ZERA ZZA a ea 


` że oświęcimski 
, sprzedaje swoje księztwo Polsce i od króla 
; Kazimierza Jagiellończyka 50 tysięcy grzy- 
į wien pragskich groszy za nie otrzymuje. 


"wet w synagodze. 


KURJER POLSKI. dnia 28 lutego 1891 r. 


Kalendarz. 
jutro: śś. Albina biskupa i Albiny p. m. 


Dziś: św. Romana Opata ; 


Rocznice. Dnia 28 lutego 1457 Jan ksią 
przybywszy do Krakowa, 


Rzeź pod Gdowem dokonana, zgrozą prze 
jęła cały naród, a Krakowianie chcąc uła- 
godzić rozbestwione tłumy ciemnych. oba- 
łamuconych wieśniaków, urządzili 27 lute- 
go 1846 procesję do Galicji. Kilkaset osób 
zebrało się z krzyżami, z chorągwiami ko- 
ścielnemi, z obrazami świętych. Na czele 


procesji postępowało kilku kapłanów. Pro- | 


cesja niosła tłumom miłość, upamiętanie, 
słowa Ewangelji. Zaledwie dostała się do 
Podgórza, uderzyło na nią wojsko bagne- 
tem i gęstemi strzałami. Mnóstwo osób po- 
legło, a między niemi: twórca powstania 
1846 r. Dembowski, Izydor Daczyński, Sta- 
nisław Zajączkowski, Chroszezewski, Ślaski, 
Jakubowski. Śród tego zamięszania padło 
wiele zabitych Kobiet i dzieci. Ludność o- 
burzona tem do najwyższego stopnia, przy- 
łączyła się do oddziału powstańców będą- 
cych w Krakowie i 28 lutego 1846 zaczęła 
strzelać dlo wojska austrjackieg» w Podgó- 
rzu ustawionego, Wówczas jenerał Collin 
obsadziwszy Krzemionki, zagroził miastu 
bombardowaniem, skutkiem czego nastąpily 
traktowania delegatów krakowskich z jene- 
rałem Collinem. Dełegatami byli: Józef hr. 
Wodzicki, Antoni Helcel. bankier Bochenek 
i senator Kopf. W czasie, gdy delegaci 
traktowali z jenerałem, powstańcy z dykta- 
torem Tyszowskim opuścili Kraków i udali 
się do Prns, gdzie broń złożyli. Za pole- 
głych w dniu 27 uczestników procesji, od- 
było się 28 lntego nabożeństwo żałobne we 
wszystkich kościołach krakowskich, a na- 
Rabin Mejsels gorąco 
przemawiał do Izraelitów, wzywające ich do 


miłości dla Polski, która się drugą ojczy- : 


zną stała dla żydów. 


Arcyksiąże Leopold Salwator przeje- : 


chał onegdaj wieczorem przez Kraków do 
Lwowa, powitany na dworcu przez dyre- 
ktora policji, dra Kororkiewicza. 

Dr. Bobrzyński, wiceprezydent Rady 
szkolnej krajowej, przybył wezoraj rano 


| ze Lwowa do naszego miasta. 


Drugi wykład popularny prof. Juljusza 
Miklaszewskiego: „O konstytucji Trzeciego 
odbędzie się jutro w niedzielę, w 


południu. 

Z Muzeum techniczno-przemysłowego do- 
noszą nam: 

Z powodu uroczystości jubileuszowej dra 
Józefa Majera, mającej się odbyć w Uni- 
wersytecie Jagiellońskim, odczyt docenta 
tegoż Uniw. dra Br. Dembińskiego na te- 
mat: „Kobiety historyczne w epoce odro- 


| dzenia”, nie może się odbyć dziś d. 28 lu- 
tego od godz. 12—1 w Muzeum techni- 


czno-przemysło wem. 

Ku uczczeniu imienin JE. kardynała ks. 
Albina Dunajewskiego odbędzie się za sta- 
rauiem Czytelni polskiej katolickiej młodzie 
ży we środę dnia 4 marca b. r. przedsta- 
wienie amatorskie w sali strzeleckiej, na 
którem, jak już donosiliśmy, odegraną zo- 
stanie komedja historyczna w 3-ech aktach 
Józefa Szujskiego p. t „Dwór królewicza 


| Władysława*. Dochód z przedstawienia te- 


go, przeznaczony jest na korzyść wyż wy- 
mienionej czytelni. 

Muzeum przemysłowe otrzymało tytu- 
łem subwencji za rok 1890 sumę 1000 złr. 
a. w., Zarazem zawiadomiło namiestnictwo 
dyrekcję Muzeum, że w budżet państwowy 
na rok 1891 wstawioną dlań została kwo- 
ta 2000 złr. a. w. Przy tejże sposobności 
zanotować należy wiadomość, iż dyrektor 
Muzeum p. Adrjan Baraniecki, wskutek nad- 
wątlonego zdrowia, oraz braku funduszów, 
zamierza w roku przyszłym zamknąć WJ” 


kłady dla kobiet, jakie się w tem Muzeum ; 


od przeszłe dwudziestu pięciu lat od ywa 
ja- Szkoda by się wielka stała, gdyby 10- 
stytucja ta, podtrzymywana tuk dlugo tyl- 
ko siłą woli i energji p. Baranieckiego, 10- 
stytucja, która dowodnie wszystkich prze” 
konała, jak jest użyteczną dla naszego ST© 
du, zmniejszać mnsiała dla braku funduszów 
zakres działania, 

1 Zmarli. O. Tyburcy Kneża, kapłan= 
jubilat zakonu 00. Paulinów na Skałce, 
lrzeżywszy lat 82, z tych w zakonie 62, 
w kapłaństwie 57, zmarł 26 b. m. — Piotr 
Smolarski, emeryt. radca sądu krajoweg? 
wyższego, honorowy obywatel m. Podgó- 
rza, przeżywszy lat 73, zmarł 26 b. m — 
Antonina z Walterów Bredowa, oby watelka 
m. Krakowa, przeżywszy lat 68, zmarła 
26 b. m. 

Zamek wawglski ma obecnie arcysmutny 
wygląd. Pomijając. że zewnętrzna fasada 
wygląda jak żebrak w łachmanach, lecz na- 
wet szyby frontowe, w lokalach mieszkal- 
nych, są nielitościwie powybijane. Od sa- 
mej tylko strony ulicy Podzamcze, brak ich 
kilkadziesiąt. Dziwić się należy, że admi- 
nistracja zamkn, nie zwraca na to nwagi 

Słynne chleby krakowskie i pędzichow- 
skie nie cieszą się już powodzeniem w pe- 
wnych kołach urzędniczych. I tak otrzy- 
mujemy wiadomość z pewnego źródła, że 
między urzędnikami kolei, jak i innych in- 
stytucyj, szerzy się agitacja za sprowadza- 
niem chleba z Morawy. Może być, że chleb 
ten wydał się poszczególnym osobom 8M8- 
czniejszym, ale do czegóż dojdziemy, jeśli 
już nawet w tych rzeczach posługiwać Się 
będziemy produkcją obcą? Droga ta musi 
kraj doprowadzić do upadku, choćby wszy” 
scy zaprzysięgli, że są „najlepszymi“ pa- 
trjotami i demokratami. 

Towarzystwo muzyczne nrządza w d. 
2 marca b. r. w poniedziałek, w sali swo- 
jej (ul. ś. Tomasza 32) dla członków II-ci 
Wieczór muzyczny, z udziałem pani Hele- 


ny Lechowicz-Hochedlinger, pp. Gabrjeła 
Górskiego, prof. Wincentego Singera, prof. 
Fryderyka Stingla i potrójnego kwartetn 
męskiego Początek o 7!j, wieczór. Bilety 
po cenie 40 ent. za krzesło, 20 ent. za 
wstęp, wydaje kancelarja Towarzystwa (P1. 
Szczepański, 3) od 12— 1 i od 5—6. 

Z teatru. Dzisiejsze przedstawienie na 
dochód p. Solskiego, urozmaici oddawna 
oczekiwany występ byłej artystki lwowskiej, 
pani Wisłobodzkiej Piller, która nkaże się 
naszej publiczności w jednoaktówce Duma- 
sa „Zaproszenie do walca“, poprzedzającej 
„Protekcję dam* Przybylskiego. 

(M. S.) Koncert Aleksandra Myszugi. 
Litera M. w dziedzinie sztuki ma dzielnych 
reprezentantów. Na polu malarskiem przed- 

_ wcześnie zgasłego Hansa Makarta , dalej 
Michała Munkaczego, a przedewszystkiem 
! Jana Matejkę. W dziedzinie tonów mieliśmy 
` niezapomnianego Moniuszkę. W dziedzinie 
i śpiewu natomiast, zdobyli berło współcześni 
dwaj Polacy: Władysław Mierzwiński — i 
dzisiejszy konceriant Aleksander Myszuga. 
Mimowolnie nasn*a się tn nam porównanie 
dwóch tak znakomitych talentów, z których 
i jednego wydała Warszawa, drugiego Lwów. 
t Mierzwińskiego cechują: niezwykły, wspa- 
niały głos, zdumiewające najwyższe nuty ska- 
| li, które artysta bierze z wielką łatwością, 
Całość jego głosu zachwyca owo równe i 
metaliczne jego brzmienie i jego mezza- voce. 
Porywa on słuchaczy, gdy wykona np. ta- 
ką Sycyljankę z „Roberta djabła*, (Złotko, 
| złotko jest chimera). Tu obok zdumiewają- 
cej siły, mogliśmy podziwiać i gamę i tryl, 
i wielkie brio w śpiewie. Niższe tony Mie- 
rzwińskiego są pełne siły i dosadności, ma- 
ją nieco barwę barytonową; im wyżej zaś 
sięga, tem jest swobodniejszy 1 bierze pier 
siowe c i cis. Potrafi on porwać nielko w 
Jortissimo. gdyż ma wyrobione i voiz mix- 
te, a miękkość głosu jest zdumiewająca. 
Czy głos ten dla każdego jest sympatycz- 
to drugie pytanie — on nie upaja, 
tego słodkiego czaru, 


+’ 


nym, i 
nie rozmarza, nie ma 
rywa! 

Pa koncertant p. Aleksander My- 
szuga, był przed laty kilkunastu nauczy- 
cielem ludowym we Lwowie. Młodzieniec 
atoli posiadał prześliczny głos tenorowy : 
to też przyjaciele i znawcy namawiali go- 
by zaśpiewał publicznie, on ich posłuchał i 
oczarował słuchaczy. Wydział krajowy dał 
mn pomoc, a tenor-bakałarz frunął do 
Włoch, do zdolnego maestra, i wrócił jako 
biegły już trubadur. b D 
| P. Myszuga nie posiada bardzo wielkie- 
go głosu, ale zaletami jego są: wdzięk, 
| naturalność, umiejętna metoda i takt arty- 
| styczny. Emisja łagodna ; głos wychodzi jak 
* aksamitny, cieniowanie piękne, pianissima 
wyborne, Frazować umie koneertant szla- 
chetnie. Głos jego jest czysto liryezny, Z 
intonacją czystą i prawidłowym oddechem; 
'świetna zaś dykcja sprawia bardzo przyje- 
mne wrażenie. Nie otwiera tonów odrazu, 
ule je stawia doskonale jako kryte, a później 
je rozjaśnia. 

Tak ustawiony głos, odrazu natrafia na 
punkt oparcia, wskutek czego śpiewak mv- 
że śmielej tony otwierać, a ta pewność je- 
go świadczy o doskonałej włoskiej meto- 
dzie 

Lecz wróćmy do wczorajszego koncertu. Na 
wstępie wykonała orkiestra pułku 13 dwa 
tańce polskie Scharwenki, poczem śpiewał 
koncertant. P. Myszuga wykonał arję z o 
pery „Straszny dwór* Moniuszki. Śpiew 
jego otworzył serca słuchaczy. Tej arji z 
kurantem nie można słuchać bez wzrusze- 
nia, ona porywa i czaruje. To też okla- 
skom nie było końca. „Ptaszki* Gumberta 
1 nadprogramowa piosnka Reicherta „O 
Oczko me* wzbudziły zapał wielki w słn 
chaczach a koncertantowi wręczono śliczny 

| wieniec od młodzieży. 

| Po licznych oklaskach i wywoływaniach 
dodał p. Myszuga jeszcze arję z „Halki, : 
»Sznmią jodły na gór szczycie* i znowu 
Oklaskom nie było końca. Zakończył kon- 
certant vdśpiewaniem ruskiej dumki.— Pan 
Hock, znany i ceniony skrzypek, odegrał 
Z towarz. orkiestry arję Bacha i Canzo- 
netto, a chór akademicki wykonał: „Pieśń 
Zeglarzy* Moniuszki, w układzie Galla, 
Mendelsohna „Do boju“ i dwa chóry Wein- 
wurma z towarzyszeniem orkiestry. Na za- 
sończenie koncertu odegrała orkiestra XII 
Rapsodję Liszta. 

Wychodztwo. Jan Jakubiec, wychodźca 

o Ameryki, przytrzymany został onegdaj 
Popołudniu przez policję, wskutek otrzy- 
manego telegramn, iż dopuścił się w Kol- 

; buszowy sprzeniewierzenia kwoty 200 złr. 
| Przed trybunałem krajowym toczyła się 
DY dniu onegdajszym rozprawa apelacyjna 
„W prawie p. Gustawa Barucha przeciw 
+ Pp. Wiktorowi Langerowi i spółce, z Pod- 
| górza, o obrazę czci. Zastępca oskarżonych, 


i 


f dr. Dobija, domagał się zniesienia wyroku 
į pierwszej instancji, którym zasądzono Pla- 


| 


i ; i 
fdo winy oraz zaostrzenia kary. Trybunał 


czka i Langera na 10 dni aresztu lub za- 
płacenie 50 złr. Zastępca oskarżyciela dr. 
Rosenblatt, żądał zatwierdzenia wyroku co 


po bliższem rozpatrzeniu Sprawy, uznał 
słuszność wywodu i zasądził obu okarżo- 
nych na 14-dniowy areszt bez zamiany na 
grzy wnę. 

Z wybynału say przysięgłych. W dniu 
wczorajszym toczył się dalszy ci z 
Stanisława Szulea. Salę apeluil ec 
bliczność. Przesłuchano 13 świadków któ- 
rzy w części za obwinionym, w Gzęści zaś 
przeciw niemu zeznawali 

Z zeznań tych w ogólności, sąd przysię- 
głych przyszedł do prask onanan i onlara 
Żony Szale nie jest winien zarzueonej mu 
zbrodni oszustwa i ua postawione za- 
pytanie przez przewodniczącego radcę Ry- 
bakiewicza , odpowiedziano 9-ma głosami 
„nie” a 3 ma tylko głosami „tak“. Po kró- 
tkiej naradzie, trybunał nwolnił oskarżo- 
nego. Rzeźnicy, koledzy i przyjaciele Sta- 


ni 
wolność, zrobili mu przed bramą więzienia 
owację i wśród wybuchów radości, odpro- 
wadzili go do domu. 

W Parku krakowskim dziś w sobotę, dnia 
28 lutego, i jutro w niedzielę, dnia 1 mar 
ca, jeśli pogoda posłuży, od godziny 2 — 6 
popołudniu, przygrywać będzie muzyka woj- 
skowa, 

Na śiizgawce krakow. Tow. łyżwiarzy, 
przygrywać będzie muzyka wojskowa dziś 
w sobotę popołudniu, jutro zaś w niedzielę, 
odbędzie się tam zabawa kwiatowa. 


O Z Z O W ZZO OZ Z O, 


emae zo r Ai 


sława Szulca, po wypuszczeniu tegoż na I 


Ogień kominowy. Wczoraj w południe ; 


około godziny 12, zapaliły się sadze w ko- 


minie położonym nad seminarjum żeńskiem | 


mieszczącem się w domu Gótza przy ul. 
Karmelickiej. W kilka minnt przybyły dwa 
oddziały straży pożarnej, pod osobistą ko- 
mendą naczelnika p. Eminowicza i zdołały 
ogień zlokalizować i zagasić. Na miejscu 
ognia był prezydent miasta dr. Szlachtow- 
ski. 


W biurze dyrekcji policji złożono: a) 


Woreczek skórzany z kilkndziesięcioma cen- | 


tami, znaleziony w dniu 15 b. m. na nlicy 
Sławkowskiej ; b) banknot mający wartość 
kilku reńskich, który w dnin 14b. m. ks. 
Konrad Gubaczewski, członek zgromadzenia 
00. Reformatów, znalazł na placu Szcze- 
pańskim; c) pugilares z kilkudziesięcioma 
centami, z kluczykami, z kartą kolejową, 
który Małgorzata Kowalikowa z Czerwone- 
go Prądnika znalazła w dniu 20 b. m. na 
ul. Sławkowskiej; d) portmonetkę, którą 
p. Boskowitz, optyk znalazł dnia 15 z. m. 
na ul. Grodzkiej; e) szczoteczki do zębów, 
które w dn. 15 z. m. znalazła Małgorzata 
Rydlowa na ul. Kopernika; f) banknot war- 
tości kiłku reńskich, który dnia 21 z m. 
znalazł Henryk Kuryłowicz, strażnik poli- 
cyjny w rynku na linji A—B. 


Rada miejska. 


(Posiedzenie z d. 26 lutego b.r. Uzupełnienie. Stre- 
szczeuie przemówienia prezydenia m. Krakowa), 


W uzupełnieniu skróconego dla braku 
miejsca wczorajszego sprawozdania, dodaje 
my, iż Rada uchwaliła następujący wnio- 
sek sekcji prawniczej: 1) wnieść przedsta- 
wienie, względnie reknrs do ministerstwa 
spraw wewnętrznych od rozporządzenia JE. 
Namiestnika, w sprawie unieważnienia roz- 
porządzenia magistratu co do zamknięcia 
klas znajdujących się w gmachu Gótza ; 
2) zawiadomić o tem Wydział krajowy; 3) 
złożyć Radzie m. o tych zarządzeniach spra- 
wozdania, Po krótkiej dyskusji nad tym 
wnioskiem, w którym wzięli udział r. m. 
dr. Zoll i dr. Propper; zabrał głos pan 
prezydent, kończąc ogólną dyskusję bndże- 
tową 

„P. prezydent żałuje, że zmuszony jest mó- 
wić w nieobecności r. m. dra Borońskiego, 
któremu pragnie odpowiedzieć na zarzuty 


w ostatniem wtorkowem przemówieniu pod- 
niesione. 


R. m. dr. Boroński, co jest zresztą wi- 
doczne wywody swoje oparł na błędnej pod- ` 


stawie, bo nie uznał tej prostej manipnla- 


cji, wszędzie przyjętej, że remanent kasowy ` 


z roku nbiegłego wlicza się do dochodów 
roku następującego. Ten sposób nkładania 
budżetn jest tem konieczniejszy, że zam- 
knięcia rachunkowe dokonane być mogą 
dopiero w kwietniu, pozostałą więc resztę 


kasową uwzględnia dopiero budżet nastę- | 


pującego roku. Z tego powodu już w pier- 
wszym roku, 1885, który bierze pod uwa- 
gę r. m. dr. Borohński, o deficycie mowy 
być nie może, bo go pokrywa reszta ka- 


sowa z r. 1858, której eliminować nie mo- | 


żna dowolnie. Dwa następne lata dadzą 
przy uwzględnieniu remanentu z rokn u- 
biegłego ten sam rezultat. 

W roku 1888 kredyty dodatkowe wzra- 
stały w przerażający sposób. Dla tego 
uchwalono zaczerpnąć ryczałtowo większą 
na ten cel sumę 117.000 złr. z fnnduszn 
amortyzacyjnego. I tym razem, wykazany 
przez r. m. dra Borońskiego niedobór, nie 
jest deficytem, bo uchwałona suma prze- 
wyższała rzeczywiście poczynione wydatki, 
pozostała więc znowu reszta kasowa. 

Zarzuca także r. m. dr. Boroński, że 
zaciągamy długi. Jeżeli tuk jest, to gdzież 
jest nasz wierzyciel? Niechaj r. m. dr. Bo- 
roński nam go wskaże. R. m. dr, Boroń- 
ski nie może go wskazać, bo go nie ma! 
My bowiem czerpiemy z funduszu amorty- 
zacyjnego, gdyż nie chcemy nakładać no- 
wych ciężarów na mieszkańców. Funduszo- 
wi zaś temu nie zagraża żadne niebezpie- 
czeństwo wskutek tego, bo zwrot kapitałn 
pobranego rozkłada się w ten sposób, że 
plan amurtyzacyjny zostaje nienarnszony, 
Ze nasza gospodarka nie jest tak złą, jak 
tego usiłował dowieść r. m. dr. Boroński, 
można się przekonać z porównania gospo- 
darki dzisiejszych czasów, z gospodarką 
miejską z roku 1866. To zestawienie wy-' 
każe, że bndżet miejski wzrósł 3 razy. 
Pomimo tego mieszkańcy nie są więcej 
obciążeni dzisiaj, niż dawniej, Zresztą ża- 
dne miasto „mniej nie płaci dodatków do 
podatków, niż Kraków. Przytem zrobiono 
wiele dogodności mieszkańcom : np. gmina 
uie rozłożyła w myśl ustawy krajowej na 
mieszkańców płac nauczycieli, lecz ciężar 


ten w sumie przeszło sześćkroć sto tysięcy, , 


wzięła na siebie, 

Majątek gminy wzrósł również znacznie. 
Z końcem roku 1866 wynosił on przeszło 
pięćkroć sto tysięcy złr., obecnie wynosi 
przeszło miljon, chociaż w wykazach sza- 
eunek majątku nieruchomego przyjmujemy 
bardzo nizki. 

Taki jest rezultat administracji, którą 
r. m. dr. Boroński z taką zaciekłością ata- 
kuje — Argumenty p. prezydenta wywarły 
silne wrażenie. Na interpelację r. m. Pa- 
wlikowskiego, prezydent odpowiada, że mo- 
wę swą wydrnkuje. 

Znany już czytelnikom wniosek p. pre- 
zydenta, przyjęła Rada bez dyskusji. 

Po skończeniu mowy, prezydent objął 
znowu przewodnictwo. 4 


- ik RE R WO E ACAR 


REPERTUAR 
TEATRU KRAKOWSKIEGO. 


W sobotę 28 lutego: Na dochód Ludwi- 
ka Solskiego, po raz pierwszy Protekcja 
dam, komedja w 3 aktach Zygmunta Przy- 
bylskiego; po raz pierwszy Zaproszenie do 
walca, komedja w 1 akcie Aleksandra Du- 
masa. (Pierwszy występ pani if istobodzkiej- 
Piller). 

W niedzielę 1 marca: Drugi występ pa- 
ni Wi Łobodzktej- Piller: Dwie sieroty, dra- 
mat w 5 aktach D'Ennery, z francuzkiego 
tłomaczony. 


L) 


| 


Praga 28 lutego. 
wiadają, że minister Prażak swego czasu, 


Narodni Listy opo- 


à 


jjako adwokat w Bernie, był członkiem 
| Besedy w Blańsku. Kiedy został mini- 
į strem, zwrócił zarządowi Towarzystwa 
kwotę wpisu z oświadczeniem, że ze 
względu na swe stanowisko urzędowe. nie 
może nadał należeć do Towarzystwa. Świe- 
| żo przecież przesłał prywatny sekretarz 
| ministra wspomnianej instytucji wkładkę 
za jedenaście lat z ozuajmieniem, że dług 
| ten odkryto w księgach rachunkowych 
Prażaka. Zarząd Besedy nie przyjął na- 
desłanych pieniędzy, lecz zwrócił je mini- 
strowi bez odpowiedzi. Blańsko leży w 
okręgn, w którym minister Prażak ubiega 
się obecnie o mandat. 

Monachjum 28 lutego. Uroczystości na 
| cześć księcia rejenta, z powodu 10 roczni- 
f cy jego urodzin, rozpoczęły się komersem 
| korporacyj katolickich studentów uniwer- 

sytetu monachijskiego, w którym wzięło 
ndział kilku książąt domu królewskiego, 
nuncjusz papiezki, prezes gabinetu i mini- 
ster oświaty. Ten ostatni wygłosia bardzo 
ważną mowę, w której między innemi wy- 
stawił młodzieży katolickiej Świadectwo, 
że rozumie należycie swoje obowiązki i 
daje dowody niekłamanego przywiązania do 
ojczyzny. 

Berlin 28 lutego. Kanclerz Caprivi o- 
świadczył się świeżo za premjami dla pod- 
oficerów, ponieważ do walki przeciw so- 
cjalnym demokratom należy powołać wszy- 
stkie dobrze myślące czynniki. W walce 
z socjalnymi demokratami potrzebną bę- 
dzie inna kategorja podoficerów, aniżeli 
w walce z wrogami zewnętrznymi. 

Berlin 28 lutego. Norddeutsche Allge- 
meine Ztg. pisze, że próba, o ile Francja 
przejęła się zasadami Świata cywilizowa- 
nego o wzajemnym do siebie stosunku 
narodów cywilizowanych, wypadła niepo- 
myślnie, 5 

Berlin 28 lutego. Reichsanzeiger dono- 
si, że kanclerz zwrócił się do namiestnika 
Alzacji z prośbą, aby na razie nie pozwo - 
lil w praktyce stosować złagodzonych 
przepisów paszportowych, a nadto, aby 
"nie dopuścił do pomnożenia ustępstw pa- 
szportowych na korzyść nadgranicznych 
gmin francuzkich. 
+; Paryż 28 lutego. Agence Havas do- 
wiaduje się, że rząd został o przyjeździe 
cesarzowej Fryderykowej zawiadomiony za 

, pośrednictwem niemieckiego ambasadora. 
; Rzym 28 lutego. Arcyksiążę Franci- 
| szek Ferdynand d'Este odwiedzi króla 
` Humberta w Wenecji. 

Sofja 28 lutego. Żywszy, niż zwykle 
udział wszystkich warstw spoleczeństwa 
w uroczystościach w dniu "urodzin księ- 
cia, znamionuje, że zyskuje on sobie co- 
raz większą sympatję. 

Adrjanopol 28 lutego. Wobec powo- 
| dzenia Bulgarów, postanowili także mace- 
i dońscy Rumuni, zwani Kuzo-wołochami, 
| wysłać do sułtana prośbę o ustanowienie 
| eparchji rumuńskiej. 

| Dublin 28 lutego. Katolicki biskup w 
Cloyne oglosił list pasterski w sprawie 
przywództwa w  stronnictwie irlandzkiem, 
gdzie pisze między innemi, ©o następuje: 

„Chwyćcie się praktycznych środków, 
celem wykonania stalego i niezmiennego 
waszego zamiaru, aby usunąć Parnella ze 
stanowiska przywódzcy stronnictwa naro- 
dowego a stańcie pod wodzą Justyna Mac 
Carthy'ego i większości członków stronni- 
« etwa irlandzkiego. Stosujcie się także do 
; wskazówek, dawanych wam przez nich w 
i różnych obwodach, celem zreorganizowania 
stronnietwa irlandzkiego. z 

Londyn 25 lutego. Izba niższa przy- 
jęła po dlnższej dyskusji ogólnej, jedno- 
myślnie rządowy projekt ustawy o fabry- 
kach i warsztatach, i przekazała go stalej 
komisji handlowej dla zbadania. 

Londyn 28 lntego. Zapowiadają tutaj 
zgromadzenie robotników, które ma się 
zastanowić nad sposobem wykonania u- 
chwały kongresu w Liverpoolu, aby gmi- 
na dla pozbawionych pracy robotników 
wynajdywała zatrudnienie. Przedstawionym 
ma być również projekt zmuszenia rządu, 
aby Radom brabstw dał władzę zakłada- 
nia gminnych warsztatów i ferm. Wnio- 
sek ten uważają projektodawcy za naglą- 
cy, gdyż spodziewać się należy wkrótce 

i przesilenia przemysłowego. Zgromadzenie 
Ponce się 2 marca. 

Londyn 28 lutego. W kopalniach 
Silksworth znów pomak Poruthy. Li- 
czny tłum robotuików rzucił się na do- 


,zorców i powybijał drzwi domów, z któ- 
"rych chlebodawcy powy 


rzucali strejkują- 
cych robotników. iis 

Bio de Janeiro 28 lutego. Wczoraj 
zostal nowy prezydent Stanów Zjednoczo- 
nych Brazylji, jeneral Fonseca, wprowa- 
dzony w urząd. 

San Franeisko 28 lutego. Wszystkie 
drogì żelazne na wschód do miasta Yuma 
zniszczyły powodzie. Miasto Jiajnra w 
Kalifornji prawie zupelnie uleglo zni- 
szczeniu. 

Wiedeń 28 lutego. Usposobienie gieldy 
stałe. Akcje kredytowe 307, Linderbank 
223.40, Renta złota 105.15, Renta majo- 
wa 91.82. 


KURSA TELEGRAFICZNE. 


Wiedeń 27 lutego 2 godz. 30 min. po południn. 


a 


sr. ct. slr. ct. 
d papier op. | 91 8)  |Ovl. int. gal.| — — 
4 5 elit 4 91 15 Ph OYL Pot. 
2 z 40/, złota. 1069 95 kraj, CZĄLCAE || = = 
"= E 50/, pa. nie. 101 95 6°% List, zas, g. È 
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U:roBovienie giełdy: stałe. 


DROBNE OGŁOSZENIA. 


Od wyrazu zwykłym drukiem po 2 cent. tłustym drukiem po|( 


5 cut. — Minimum ceny ogłoszenia 253 cut. 


Doniesieria rozmaite 


Dwa przegrane forte ia- 


n Schmidt i Chytraczk, są do nabycia 
s y w składzie fortepianów B Gabryel- 
skiej, Rynek, Krzyszto:ory, 


258(:7 X, 
Młocarnia ręczna i *ły- 
do czyszczenia zboża, 
nek nowy Są do sprzedania w Dę- 
hnikach pod Nr. 50. 330 1-6; 


Zdrowe obiady i kolacje 
poleca po cenach nmiarkowanych kneharz, 
który przez dłngie lata peźniż obowią- 
zki w najznaczniejszych domach obywa- 
telskich. Teofil Jaźwicki, al. Szpitalna 2%, 
II. Oficyna. 

askani ieziaója si 
Na m eszsanie Sw lub 
prywatnych panów z wiktem lub bez. 


bliższa wiadomość nl. św. Jana 12 I pię- 
tro w podwórzn. 18 (3-61 


Nauka i wychowanie. 


ji poszukuje prawnik z II-go 
Lekcji ron; może też udzielać lekeji 
gimnastyki salonowej. Wiadomość w dru- 
karni Wł. L. Anczyca pod W. G. 


Student z kl. VIII. 


przyjmie 

lekcję za 

wikt lub skromne wynagrodzenie. Adres: 
Krupnicza 17 w ońcynie na dole.  "99(6-6, 
le: iq angielskiego i franeuzkiego 
Lek: JB języka. Wiadomość przy al. 


Fiorjańskiej, w domu pud i 58 na dole 
wprost bramy. 


Posady i prace. 


Ekspedytorka i telegra- 


+m zdolna do samodzielaego pro- 
fist ka wadzenia nrzęda E 
nsro, jakoteż w danym razie ndzielania 
lekcyj przedmiotów szkolnych, poszuku- 
je uatyrhmiast nmieszczenia. Zgłoszenia 
wd adresem: A. J. 15, poste -restante 


Kraków. 
Ek nom 42 lat liez., wykształcony, Lokale 
praktyczny w wszelkiej ga- ontowy, 


pa LJ f 
łezi gospodarstwa rolniczego tu i W. Pokój kawalerski, a Ma 


Ks. Poznańskiem, posznkuje dla nieprze-| wany, na wysokim parterze, przy ul. 
widzisnych okoliczności za umiarkowa-jśw. Filipa Nr. 14, (Kleparz), od 1 marca 
nem wynagrodzeniem posady. Adres: E-fb. r. do wynajęcia Wiadomość u stróża. 
konom 8642, post.-rost. Podgórz per Kra- 2485-56. 


ków. 
prywatnej insty- 


Administrator tacji, poszukuje 


administracji domu. Zgłoszenia pod lit. 
K. S. w admnis:racji „Kurjera Polskiego*. 
r 


Młody człowiek = średniem 


I salon. przedpokój” 

Dwa pokoje, nyża, kuchnia i pi- 
wnica są do wynajęcia od 1-go kwietnia, 
przy ulicy Czarnowiejskiej l. 1. naprze- 
ciw fabryki cygar. Wiadomość u stróża. 
duże frontowe na 


y Dwa pekoj - drugiem piętrze z 
kształceniem zmnszony wyjechać Z Kró-| posadzką froterowaną bez mebli przy ul. 
lestwa poszukuje jakiegokolwiek zajęcia. | Szewskiej 1. 4 są do wynajęcia każdego 
Wiadomość w Administracji „Kurjera |czasu, widzieć można codziennie od 10 
Polskiego*. 2443-83] |do 12. 


realnem wy- 


KONCESJONOWANE BIURA 


WŁADYSŁAWA GRABOWSKIEGO 


w Krakowie, ulica Wiślna L 7. 
EAN — 


BIURO WYNAJMU MIESZKAŃ 


prrimoje, ogłasza i wynajmuje mieszkania w mieście. ua prowincji, oraz w miejscach 

letnich i kapielowyck, na żądanie z planami tychże po cenie: wpis 50 cnt. który upo- 

wałnia do łądania wykazów mieszkań przez b'eżący kwartał, i po wynaiącin 50 cnt od 
pokoju, nie licząc kachni i przedpoko u, 


Ogłanua AO m") m. - 1056 297 
zaraz: i3 pokcja z ku hnią na I piętrze, ul Dolne 
1 b młyny òr. > 
i =. Ao Oggy łub bez na I piętrze, ul. 3 pokoje, przedpokój, ka*bnia ne par erze 
2 TNES NI: 4. w ogrodzie mała willa ul. Wygsla Nr. 4. 
oral» przy tj, Retoryka. 
s ; s, Maz h 9 pokol, przedpokój, kuchnia na I piętrze, 
7 Lody AT em a na I piętrze RA pokój dla s użby. w raz'e potrze» 
Peak Drt 2: y stajnia i wozownia, ul. Krupn cza Nr. 9. 
| r =jk AA na L piętrze, ul. Seba- 5 pokoł przedpokój, kuchnia n: I piętrze, 
REL AC, 3 ul. S;pitalna Nr 19. 
Pokój kawalerski z meblami lub bez naf g pokoi, przedpokój. kuchma na l piętrze, 
parterze, vl, Jasna Nr. 10. zl. Banie Kr 164 x 
Fosi RE na II piętrze ul. Grodzka 6 pokol; przedpokój, kuchnia na II pietrze, 
rysy ed r : ul. Szewska Ni. 19. i 
2 pokoje s meblami lub bez na III piętrze 8 pokal, rzedpokój, kuch ia na I viętrze, 
od ironta, Rynek gł. Nr. 9. - nk Wisina Nr. 9. i 
3 a h l koniana "DZE 5 pokoi, przedpokój, kuchnia i :albon na 
> . 19. > asg 
Pokój z nyżą ładnie umeblowany na II! pię- / g KASE Ary 1 4 a 
p e. olac prak EA £ R | ni stiis Nr. 16 
p 2 przedpoko e, 2 nyżłe, kuchnia na A SPRZ TIRA J 
tl piętrze, driw. Krzyża Nr 3. ię gare nyła na Il pı trze, ul. Szewska 
W Zakopanem w zdrowem położeniu na‘ Mż 
Krupówkach są 2 pokoje na l piętrze, | 
urządzane zagranicznym konfortem na 


zimę do Tanai bliższa wiadomość w, 


rzedpokój na I piętrze, ul Pod 
5 


y 


i piętrze 


A 


pięt z», ol. Floriańska Nr. 45, 
2 pokoje va II pietrze, ul. Floriańska Nr. 4 
binite ogłowie 4 pokoje, kuchnia z ogrodem 3/, morga du- 


j i ń | syen na Czarcej wsi hr. *6, 
A Ee N Breet 14 jE- aj 5 pokoi PRE kuchnia na li piętrze 
ój i kuchnia i-t ul. szewska br. I. i 

6 mozna Ag uennia na I pi-trze, g partje mieszkań na :l piętrze po 4 po 

3 pekojo, przedpokój, kuchnia na wysokim koje, knchnia, przed A może być w 
artere, ul. Krowcderska Nr. 40. ni-te i całe pię'ro, ul Starowiślna N . 23 
P „ uł. m. 4 pokoje. przedpokój, kuchnia na I pię.rie, 

od kwietnia. ni. St row śln. Nr. 28. 

3 pokoje z kuchnią na parterze, ul. Delne|4 pokoje, przedpokój, kuchnia na III pię- 

ndywy Nr. 9. trze od frontu, Kynek Nr. 35, 


C. K. AUSTRJACKIE KOLEJE PAŃSTWOWE | 
WYCIĄG 4 ROZKŁADU JAZDY; 


ważny od 1 października 1890 r. 


Odjazd z Krakowa (Podgórza) : | Przyjazd 


o*15 rano (pociąg mieszany Nr. 7) Z ke ai 
x D 
do Oświęcima, | 


wa (kolej Karola Ludwika). 


6-36 (pociąg mieszany Nr. 354) z Pod- święc 6-02 
ż gorza-Płaszowa Wiednia, 
660 „ (pociąg mięszany Nr, 351) s Ped- 6-30 


górza Bovarki 


9-— rano (pociąg mieszany Nr. 2433) z Kra- 
kowa (kolej Północn.) 


do Żywca 


Zwartoni górza B 


9.37 (pociąg osobowy Nr. 8I2)z Podgó- ( Bielska, w. 10:35 (pociąg inieszany Nr. 3531 do Pod- „wież 
j izabłstowa A ' d dnia, N. Są 4 górza-Plaszowi k Oswięciua, 
9.59 „ (pociąg osobowy Nr. 312) z Podgó- | Orłowa, Chyr 10:37 „ (pociąg mięszany Nr. 2134) do Kra- Żywca. 
raa- Bonarki wa, Stryja, kowa (kolej Pół ocni 


2:05 popoł. (pociąg mięszany Nr. 2435) z Kra- 


kowa (kolei Północna) af górza- Bonarii . „Bielska, 
2:44 „ (pociąg mięszany Nr. 356) z Podgó- | do Oświęcima, 403 „ (pociąg mieszany Nr. 2438) do Kra- | Żywca, Suyia, 

rza. Płaszowa Wie inla. kown (kolej Północna) Chyrowa, 
8.01 „ (pociag mięszany Nr. 356) z Podgó- 413 „ (pociąg osobowy Nr, 311) do Pod- tro on 


m | Mi TA E mra a 


rz2-Bon rki 
6:55 wiecz. (pi ciag mięszany Nr. 2431) 7 Kra- 


kowa (kolej Północna) do Żywca, 


4 lub 5 pokoi, przedpot:j, kuchnia na I|€: 


© Brun» Hahn w Krakowie. 


w » 
| w.©300023038.0350800D30768 3 


„PDT W WO a a a a an. wama wa A zy 


5:42 rano (p.o. Nr. 317) do Podgórza Bonarki 

n (P.o, Nr, 317)do Podgórza-lłaszowa 

» (Pociąg mieszany Nr. 2432) do Kra- 
kowa (kolej Pół: ocna) 

a (pocąg osbowy Nr. 6) do Krako- 
wa (kolej Karola Ludwika) 

1019 rano (pociąg mieszany Nr. 373) do Pod- 

onarxi 


3:47 popoi. (nociąg osobowy Nr. 311) do Pod- 


górza-P!aszową 


3 4T wiecz. (pociąg mieszany Nr, 337 
pórzu-Bonerki ` 


| aaa ala a Tala AAAA Ad | ahhh hhh ihhh Ah 


DOM 


narożny 11211-3) 
murowany z ogrodem } 


$n 
£ 


adającym się na parcelę 2 
pod budowę, jest z wolnej 
ręki do sprzedania. 
Wiadomość u właściciela 
przy ulicy Rajskiej L. 5, 
naprzeciw fabryki cygar. 


PNE NENS, 


voudrait s'ex<erceer dans la 

conversation française Les 

conditions parleitre a l'ad- 

minstration d'i journal sous: 
D. Co.v rsation. 


(e:U0BiL 


Poszukuje się 


osobnego pokoju 


€ wraz z wiktem i usługą dla męż- 


* czyzny. Zgłoszenia w Administracji. 
$ e i aig 
3400049400 „46009604 60G0| 


MLECZARNIA 


„Pod zlota głowa“ 


+4*669 


| 


OPORY EEIT 


$ 


| 
| 


| 


mieszcząca się obecnie w obszernym 
lokalu parterowym przy ulicy Pi- 
jarsciej w domu pod I 1l, (tuż 
przy zakładzie fotogr. p. Miena), 


ma codziennie wieczorami: 


kluski, pierogi z serem, 
prażuchę, tudzież wszel- 
kie kaszki do gorącego 
mleka.  1118(2-6) 


| Dziczyzny 
ovleżej 
a mianowicie: Sarn, bażantów, głusz- 
ców, cistrzewi, jarząbków, śnieguł i 
kuropatw syberyjskich nadszedł uowy 
trausport i sprzedaje. po cenach jak 
najniższych handel 
KAROLA KNORCKA 
w Krakowie, Florjańska, 23. 


Na POST 
zaš ryby świeże i mrożore grzyby wy- 
borowe po 70 ent. masło dworskie po! 
50 cnt., powidła boś irackie. winogrona , 
kuracyjne, owoce świeże, kalafiory, kon- 
serwowan: wRrzywa I owoce lubryki 
hocherakiej, bardzo sma.zny chleb czy- 
| sto żytni, oraz wszelkie towary kolonjal- 
ne. Zamówienia uskuteczn'a pocztą od- 
wrotną 1113(2 6) 


| 
| 
Í 
| 


£002000000009 0570510400 
2 HANOL 


„KORZENI I WIN 


8 w pełnem rnchu, w jednej z głównych 
© ulic Krakowa, od lat 20 ta istnieją- 
© cy, jest Z powodn słabości właści: 
© ciela p-d korzystnemi warnukami © 
w . ., do odstąpienia. 3 
8 _ Objaźnień udzieli listownie „F. & 


1114,2-6) e 


w 
a 
0 


; 


5 


a RNG IE yy 


UY YYY WY, 


do Krakowa (Podgórza) : 


ze Stryja, 
Chyrowa, 
Nowego Sacza. | 


z Wiełnia 


z Zwardonia, 


Nowegu Sącza. 
Aa Fa 


| 
| 
| 
| 


KURJER POLSKI, dnia 28 lutego 1891 r. 


Ua monsieur i 


(mówienie. — Horodyszcze. 


e 
$ 


| 


$ 


3 


zakkkkkikkkkkwy, a ŚW. ŚR 4 


Nr. t63 


s: Rynek Kleparski 3, 
V da aa aa da ida da aaia aa daia da ah dh EE DY RBA 


me 
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Celem obsadzenia 25 miejsc palaczy maszynowych (Lóco- 
motiv Heizer) w okręgu podpisanej e. k. Dyrekcji ruchu z płacą 
dzienną 1 złr. 15 cnt. do I zir. 25 cnt, i z wynagrodzeniem za 
jazdę, wynoszącem około 20 złr. miesięcznie, rozpisuje się niniej- 
szem konkurs. 

Kompetenci mają wykazać: 

L że są poddanymi austrjackimi; 

2. że osiągnęli wiek najmniej lat 
wieku lat 30; | 

9. że ukończyli najmniej 4 klasy szkół normalnych, i że 
wiadają językiem polskim i niemieckim i posiadają znajomość 
4 działań arytmetycznych; 

4 że zostali wyzwoleni na ślusarzy; 
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PACZKISWIEZE 


na żądanie moich 
Szanownych Gości 
dostać będzie można 
każdego Wtorku, 
Czwartku i Niedzieli. 
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SCHMIDT g|% 5. że pracowali najmniej przez jeden rok w jednym z war- 
Gia GROSZE () sztatów kolejowych, lub w jednej z fabryk parochodów i to jako 


ślusarze maszynowi. 

Podania własnoręcznie pisane, który szczegół wyraźnie na- 
leży w podaniu podnieść, i zaopatrzone w dowody wykazujące 
powyższe warunki, należy wnosić do podpisanej c. k. Dyrekcji 
ruchu w terminie do dnia 10 marca br. 

Zwraca się uwagę kompetentów na to, że skonstatowane 
później okoliczności nie własnoręcznie napisanego podania może 
dla przyjętego pociągnąć za sobą utratę uzyskanego miejsca. 

Nadmienia się również przytem, że kandydaci wykazujący 

wyższe szkoiy I wyższe zawodowe wykształcenie, aniżeli w nj- 
niejszym konkursie wymagano, otrzymują pierwszeństwo przed 
| innymi ubiezającymi się o powyższe wakujące posady. 
Przyjęty na podstawie powyższych warunków do służby 
kolejowej za palacza, będzie stabilizowanym dopiero po złożeniu 
egzaminu państwowego na maszynistę i to w miarę okazanej 
przez kandydata w czasie swej prowizorycznej służby zdolności 
i w swym zawodzie dokładnej znajomości przepisów odnoszących 
się do slużby maszynisty, jak równie pilności i nienagannego za- 
chowania się tak w służbie jak i po za takowa. 

Podanie ma być zaopatrzone znaczkiem stemplowym za 50 cnt. 
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Nowelle 40*(12-12) 
Walerji Soleekiej 
z przedmową 
Henryka Sienkiewicza. 
Cena złr. 1:20, z przesyłką 4:30. 


Treść: Jej dziecko, — Kraseńka. -- Ró- 
żowy pokój. — Amor. — Moje pierwsze za- 
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Do nabycia we wszystkich 
księgarniach. 
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Ulica Grodzka, L. 9. I piętro, w Krakowie. | 
FILIA WIEDEŃSKA 


HEILMANNA KOHNA I SYNÓW 


z Wiecnia 
zaopatrzoną została na sezon jesienny 


w wielki wybór 


UBRAŃ MĘZKICH I DZIECINNYCH 


po cenach fabrycznych. a mianowie 
Ubrania marynarkowe od 14 złr. , Angliki z kamizelką . od 20 złr 
Ubrania żakietowe . . od 23 złr. | Paltoty zimowe . . - - od 18 złr. 
Ubrania salon. i frak. od 25 złr. į Menżykow od 15 złr. 
Futerka, płaszcze deszczowe, szlafroki, bondy do podróży, wieiki wy- 
bór spodni, kamizelek jeśwabnych i pikowych po najtanszych cenach. 

Ubrania dzie inne najnowszego fasonu. 

S ixtaciy nasze: 


w Wiedniu, w Krakowie, ul. Grodzka. 9, w Przemyślu, we Lwowie, 
w Czerniowcach, w Biały (w Bielsku). w Upawie | Pilźnia. 
"pr Aby uniknąć pomyłek uprasza się o zapamiętanie nazwi- 
ska firmy 1 numera domn, w którym magazyn się w Krakowie znajdnje. 
Z szacunkiem 
Heilmann Kohn i Synowie. 
w Krakowie, ul €;o izka. L. 9, I piętro 
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BRONISŁAWY GAGRYELSKIEJ 


Kraków, Rynek główny, Krzysztofory. 
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Wydawca ! rodaktor naczelny: Józef Orlowski. 


Druk. Wł L Anczyca i Spółki, pod zarz. Jana Gadowskiege. 


